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H rahów  1 8  czerw ca.
Minęły piękne dni w Peszcie —  może 

z poetą powiedzieć p. minister Beust. Bo 
zaprawdę, pomimo groźnej chmury, jaka 
się ukazywała na widnokręgu od strony 
Kroacyi, piękne były dni tych uroczystości, 
a w każdym razie nierównie piękniejsze od 
tych, jakie rokują rozpoczęte na nowo obra­
dy w Radzie państwa, a których przedsma­
kiem niejako Jest ustępstwo w sprawie for- 
tyfikacyj wiedeńskich. O obrocie tej spra­
wy doniósł nam wczoraj list, który dajemy 
poniżej, a telegram wiadomość potwierdził.

Wolności jak w Węgrzech! — wołają aż 
do przesytu dzienniki wiedeńskie. To zdaje 
się być w tej chwili hasłem, tak zwanem 
Sehlagwort. Zapewne, że winny wszystkie 
ludy w Austryi równej wolności używać, 
jeżeli m o n arch ia  m a  b y ć  je d n ą ,  a po zo stać  
prawdą wspaniały napis na zamku cesar­
skim w Wiedniu: justitia regnorum fundamen­
tom. Ale czy tylko takiej wolności jak w 
Węgrzech domagają się rzeczone dzienniki 
dla ludów Przedlitawii i czy dla wszystkich 
ludów? Wolność w Węgrzech na całkiem 
innych opiera się podstawach, aniżeli ta, do 
jakiej dąży liberalizm niemiecki przez cen­
tralistyczne objawiający się organa. Tam 
sankeya pragmatyczna i konstytucya wę­
gierska; tu konstytucya lutowa tak do pier­
wszej niepodobna, że się nawzajem wyklu­
czają; tam zasada najobszerniejszego samo­
rządu, uznana jako prawo dla każdego ludu 
do korony Sgo Szczepana należącego; tu 
bądź co bądź jeszcze przeważnie centrali- 
zacya konstytucyjna. Zmiany w tem nie 
przyniosą przedłożenia rządowe na wczoraj- 
szem posiedzeniu, ani względem § 13, ani 
o odpowiedzialności ministrów. Liberalizm 
nabędzie więcej siły, to pewna, ale prawdzi­
wa wolność ludów wcale na tem nie zyska. 
Z odpowiedzialnością ministrów nie będzie 
jeszcze takiej swobody jak w Węgrzech. 
Nie w doktrynie parlamentarnej, ale w sa­
morządzie szukać jej należy.

Nie wołamy jednak za drugimi „wolno 
ści jak w Węgrzech", bo aby ją ocenić, 
czekamy na owoc. Po czynach poznacie ich 
Nie należymy do tych, co sobie lekce wa­
żą, że Kroatów na koronacyi nie było, że

Radzie państwa nie zasiadają Czesi. Prze­
ciwnie, zatrważają nas te symptomata, i cią­
gle jeszcze ogarnia nas obawa tylekroć wy­
rażona, aby nie madziaryzowano z jednej, 
nie germanizowano z drugiej strony, aby 
ów dualizm, na który wpłynęliśmy pełnemi 
żaglami, nie doprowadził nas do utraty tych 
nawet swobód, których używamy, czy to 
irzez liberalizm czy przez absolutyzm, bo 
o na jedno wychodzi. Chcemy atoli wie­

rzyć, co tylekroć zapewnionem było, że 
irzyjdzie do zgody Węgrów z Kroatami,
;e Węgrzy utrzymają wolność, utrzymają 

podstawę praw historycznych, przyznają jak 
irzyrzekli należytą Kroacyi autonomię. 
Chcemy wierzyć, że to uczynią dla siebie, 
>o czyż zwycięztwo otrzymane przemocą 

chwilową, może być trwałości rękojmią? 
Oddadzą tem samem wielką monarchii przy­
sługę , bo uratują zasadę autonomii. Chcemy 
wierzyć tem bardziej, że w razie przeci­
wnym, gdyby wolności w Węgrzech nie 
>yło, powstałby chaos łatwy do przewidze­

nia, a próba ta—bo dualizmu, pomimo, że 
est faktem, nie możemy jeszcze inaczej jak 

za próbę uważać— zamiast zorganizować mo­
narchię, naraziłaby ją na najsmutniejsze do­
świadczenia.

Lecz jeżeli w całej monarchii ma taka 
zapanować wolność jak w Węgrzech, jeżeli 
taką jest myśl męża stojącego u steru rzą­
du, postępowanie zaś jego w całej sprawie 
węgierskiej pozwala tak wnosić, to właśnie 
conieczną jest dlań potrzebą utworzyć so- 
)ie w Radzie państwa większość odnośnie 
do tego zamiaru. Większość, jaka się przy 
dyskusyi adresowej objawiła, inne ma dą­
żności. Dowodzić tego na nowo byłoby zby- 
tecznem, dosyć, że z nią do zgody ze Sło­
wianami nigdy rząd przyjść nie może. Chce 
ona innej wolności niż węgierska, chce jej 
z centralizacyą, i dla siebie tylko. Zdoby­
wszy ją, rozpocznie się spór z Węgrami, to 
colej w dualizmie konieczna, jeżeli rząd 
łójdzie za wolą tej większości. Organiza- 
cya jednej m onarch ii jest niepodobieństwem.

Wiemy dobrze, że nowa tu dla p. Beusta 
jrzedstawia się trudność. Nie może on zło­
żyć gabinetu, dopóki nowej większości nie 
otrzyma. Gdyby go złożył teraz, powołu- 
ąc koryfeuszów obecnej większości w Iz- 
)ie, byłoby to dowodem, że nie swój własny 
plan chce przeprowadzić, ale pójść za tym, 
itóry mu ona narzuca, a wiadomo, dokąc 
on wiedzie. Tego zaś przypuścić nie może 
my, i dla tego pragniemy, aby minister za 
chował swą indywidualność, której syste- 
mat przezeń inaugurowany, rozpoczęta pró­
ba nieodzownie wymaga. Nie dla tego więc 
gabinet nie jest dotąd uzupełniony, że ten 
lub ów wzbrania się, jak piszą, przyjąć te­
ki ministeryalnej, bo nigdy jeszcze mini­
strów nie brakło, ale że rozum polityczny 
nakazuje złożyć gabinet z ludzi jedną wie­
dzionych myślą popieranych przez większość, 
z której łona wyszli, z dążnościami tej my­
śli odpowiedniemi. Większości tej nie ma 
jeszcze, nie mógł też bar. Beust skomple­
tować ministerstwa. Jest to bez wątpienia 
trudność, ale nieunikniona. Pojmujemy, że 
dopóki tej większości nie ma, minister sta­
ra się unikać wszelkiego zbyt wybitnego 
z Izbą sporu, jak tego dowodzi zręczne u- 
sunięcie sprawy fortyfikacyi Wiednia i usu­
nięcie jej z pod rozpraw, odsyłając ją  jako 
sprawę] wspólną, państwową do przyszłe, 
delegacyi ad hoc zebrać się mającej. Było

to affirmacyą jedności monarchii, bo Wie­
deń jest wspólną stolicą dla obu jej części, 
a oraz było uchyleniem się od przewidzia­
nej przegranej. Niemniej atoli okazuje się 
przedewszystkiem potrzeba utworzenia wię­
kszości. Pozostaje nam powiedzieć słów kil- 
ta o żywiołach, z jakich ta większość zło­
żoną być może, jeżeli się w ocenieniu dzi­
siejszego położenia gabinetu co do Rady 
laństwa nie mylimy.

O czynnościach przyszłych w Radzie pań­
stwa otrzymaliśmy list następujący:

W i e d e ń  16 czerwca.
H f  Izba deputowanych Rady państwa rozpo­

czyna jutro posiedzenia zawieszone na czas koro­
nacyi króla węgierskiego. Na porządku dziennym 
jutizejszego posiedzenia jest sprawozdanie korni 
syi o rządowym projekcie do ustawy, jak  należy 
obradować w Izbach nad obszernemi ustawami 
np. nad kodeksami), to jest, o p r o j e k c i e  w y ­

j ą t k o w e j  u s t a w y  r e g u l a m i n o w e j  według 
którćj należy postępować w obu Izbacb przy 
iradach nad kodeksami nowemi i podobnćj roz­
ciągłości przedmiotami. Komisya przedstawi Izbie 
p r z y j ę c i e  projektu rządowego z bardzo małemi 
zmianami. Ta projektowana przez rząd a przyję­
ta przez komisyę wyjątkowa ustawa regulamino­
wa dla obrad nad projektami nowych kodeksów, 
rtóre rząd ma przedłożyć, zaprowadza trzy głó­
wne zmiany w zwykłym regulaminie, a  miano-
wicie: ,

1) Komisya wybrana z łona Izby dla roztrzą- 
śnienia projektowanego przez rząd nowego kode 
ksu lub innćj obszernćj ustawy, nie kończy swych 
czynności z zamknięciem sesyi parlamentu, ale 
ma prawo ciągnąć je dalćj, dopóki nie ukończy 
swego zadania i nie złoży Izbie na następućj se­
syi sprawozdania, lub dopóki Izba, która komisyę 
tę wybrała, nie zostanie rozwiązaną.

2) Komisya może być zobo wiązaną przez uchwa­
łę Izby do zdania jćj naprzód sprawy, na jakich 
zasadach opiera się projektowany kodeks lub u- 
stawa, i co do tych zasad następuje w Izbie roz 
irawa ogólna i szczegółowa i uchwała według 
zwykłego regulaminu. .

3) Nad ostatecznem sprawozdaniem komisyi i 
przedstawionym przez nią projektem kodeksu ma 
być tylko ogólna rozprawa r in s z c z e g ó ł o w ć j 
d y s k u s y i  n i e  b ę d z i e ,  ^wyjąwszy nad ustę­
pami i paragrafami, względem których jest od­
mienny wniosek mniejszości komisyi, lub jeżeli 
nad jakim  parag ra fem  zażąda szczegółowój roz­
prawy 25 deputowanych a 15 członków Izby pa- 
uów. Natomiast rozprawom w komisyi obecny 
być może każdy deputowany i stawiać tam wnio­
ski i popraw ki, nie biorąc jednak udziału w u- 
cbwałach komisyi. , , .

O ile przewidzieć można, p r z y j ę t y  b ę d z i e  
j u t r o  przez Izbę bez zmiany cały ten projekt 
wyjątkowćj ustawy regulaminowój dla obrad w 
Izbach nad obszernemi ustawami i kodeksami. 
Ustawa ta ma na celu ułatwienie w takich razach 
postępowania parlamentarnego i szybsze uchwa 
lanie kodeksów, które przy zwykłym regulaminie 
mogłoby się z roku na rok, od sesyi do sesyi 
przewlekać; powtóre; chce ona zapobiedz, aby 
przez dorzucenie przy rozprawach w Izbie jakićj 
poprawki do jednego paragrafu niezgodnej z in 
nerni paragrafami i przepisami, nie został zwi 
chnięty cały kodeks i cała obszerna ustawa.

Po przyjęciu wyjątkowćj ustawy regulaminowej 
przyjdzie zapewne na wtorkowym 18 b. m. po­
siedzeniu Izby sprawozdanie komisyi petycyjnej 
względem prośby miasta Wiednia o z a n i e c h a ­
n i e  b u d o w a n i a  f o r t y f i k a c y j  około tćj sto 
licyi lub przed nią. Dawniejsze oświadczenia mi­
nistra wojny jenerała Johna w Izbie czynione: iż 
rząd nie zamierza fortyfikować Wiednia, ale tyl­
ko o i y a mili o d  ś r o d k a  miasta chce zbudo­
wać nad Dunajem wielki podwójny szaniec przed 
mostowy z jedynastu warowni złożony, oświad 
czenia te nietylko nie uspokoiły obaw ludności 
wiedeńskićj, która przedewszystkiem bacząc na in­
teres własny a nie na dobro państwa, me chce 
mieć przed Wiedniem żadnych umocmen, aby w 
razie wojoy nie być wystawioną na klęski; ale 
nie zadowolniły także Izby, a mianowicie jćj ko

misyi petycyjnćj, chociaż minister wojny składał 
inne jeszcze oświadczenia na jćj posiedzeniach. 
Sprawozdanie komisyi petycyjnćj nad tym przed­
miotem, które dzisiaj się drukuje a jutro będzie 
rozdane w Izbie, jest bardzo szorstkie, jakkol­
wiek minister John na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi oświadczył w i m i e n i u  g a b i n e t u ,  iż 
roboty około tych fortyfikacyj b ę d ą  z a r a z  z a ­
w i e s z o n e .  Ministeryum czyniąc ten krok, któ­
ry je kosztował bardzo wiele sporów z przewa- 
żnemi tu u dworu wpływami, okazało, iż stara 
się usilnie unikać teraz wszelkiego z Izbami starcia.

Nie będę tu wyrażał swego zdania o całćj tćj 
sprawie umacniania Wiednia lub przystępu do nie­
go. Powiem tylko, iż w sprawie tćj ludność wie­
deńska objawia takie samo usposobienie, jakie o- 
kazała podczas wojny w 1866 r. gdy Prusacy 
zbliżali się do stolicy. Wobec zaś takiego trwałego 
usposobienia i ducha ożywiającego ludność stolicy, 
ci nawet członkowie Rady państwa, którzyby byli 
przekonani o użyteczności fortyfikacyj i wielkich 
szańców przedmostowych nad Dunajem utrudnia- 
jących nieprzyjacielowi przystęp do Wiednia, a 
zabezpieczających dla armii austryackićj przepra­
wę przez Dunaj pod tą stolicą, dających jćj ła­
twość działania na obu jego brzegach i zapewnia­
jących dla nićj swobodę ruchów — nie będą zape­
wne głosować za daniem funduszów na te choć 
użyteczne fortyfikacye, które do 50 milionów z. r. 
kosztowałyby, jakkolw iek koszt wzniesienia za­
mierzonych teraz na 11 milionów obrachowano. 
Albowiem po cóż znacznym nakładem - z fundu­
szów całego państwa budować choćby najpotrze­
bniejsze przed Wiedniem umocnienia, kiedy wła­
śnie w chwili, gdy byłyby potrzebne, ludność wie 
deńska obawiająca się boju pod stolicą wywarła­
by taki nacisk, iż fortyfikacye te zostałyby bez 
walki opuszczone: bo w końcu nikt nie broni tych 
co bronionemi być nie chcą.

Utrzymują tu, iż ustępstwo ze strony rządu i wstrzy­
manie robót przy umocnieniach i szańcu przedmo- 
stowym nad Dunajem przed Wiedniem — którego 
zbudowanie popierać miał głównie arcyksiąźę At 
brecht— spowoduje usunięcie się tego arcyksięcia 
od kierownictwa wojskowemi sprawami. Albowiem, 
chociaż feldmarszałek porucznik bar. John ma ty­
tuł ministra wojny, główny ster spraw wojsko­
wych ma ciągle arcyksiąźę Albrecht, cały wydział 
mianowań w armii należy do jenerała adjutanta 
hr. Crenneville, tak, iż minister wojny sam ma 
nader szczupły zakres atrybucyj, jakkolwiek je ­
nerał John odznaczył się wysokiemi zdolnościami 
jako naczelnik głównego sztabu armii we Wło­
szech.

M a j ą  być również przedłożone obu Izbom w n i o  
ek i  r z ą d o w e  t y c z ą c e  s i ę  z m i a n  k o n s t y -  
t u c y i .  Należy się spodziewać, że między temi 
wnioskami przedłożonemi zostaną także wnioski 
tyczące się rozprzestrzenienia samorządu narodo 
wego pojedynczych krajów i królestw; bo prze 
cież to rozszerzenie autonomii narodowćj musi 
zdążać do z m i a n  w k o n s t y t u c y i  i w jćj 
rdzeń wnika, jeżeli ma być trwałe, istotne, z or- 
ganizacyą całego państwa złączone w organiczną 
całość, a nie ograniczać się na rozporządzeniach 
administracyjnych chwilowych i przemijających. 
Po przedłożeniu wniosków rządowych tyczących 
się zmian w konstytucyi, będzie wybrana z łona 
Izby ważna komisya konstytucyjna, która zda 
Izbie sprawę z tych wniosków.

tycznego, z których każda złożoną będzie z dwóch 
członków przez ministra skarbu, z dwóch przez 
Namiestnika i z czterech przez Wydział krajowy 
wybranych.

Sejm prosił o rewizyę ogólną operatów szacun­
kowych (z wyjątkiem klasyfikacyi i klasacyi, któ­
re przy samych reklamacyach mogą być popra­
wione) i podał w prożbie wnioBki do przepisów, 
jakie mają być zachowane przy rewizyi. W od­
powiedzi na tę prośbę pominięto wnioski o tych 
irzepisach, a zamiast rewizyi ogólnej polecono zbie­
ranie d a t  i m a t e r y a ł ó w ,  między innemi także 
dat o cenach kupna gruntów i dzierżaw; — jako 
też próby urywkowe (Stichproben), które mają się 
odbywać w  każdym okręgu szacunkowym w je ­
dnej grupie gmin złożonej z dwóch do pięciu gmin. 
Na podstawie zebranych dat i prób wyrywkowych, 
które rozpoznaje najpierw komisya inBpektoracka, 
potem komisya krajowa, ma ta oBtatnia przedsta­
wić ministerstwu wnioski do dalszego postąpie­
nia.

Do narad (o tych wnioBkach jakoteż o innych 
ważnych zadaniach w sprawie katastru) powołani 
będą w ministerstwie skarbu mężowie zaufania z 
Galicyi przez ministerstwo za porozumieniem się 
z Namiestnikiem;— w ich obecności będą zapadać 
uchwały w ministerstwie, będą oni jednak mieć 
tylko g ł o s  d o r a d c z y .  Sejm prosił, aby mieli 
głos stanowczy.

Sejm prosił, aby w ogóle (więc i w Galicyi Za­
chodniej i w W. Ks. Krakowskiem) rewizya odby- 
a się najpierw, a po jej ukończeniu, aby otwo­

rzone były rekłamacye. Polecono zaś teraz, aby 
czynności reklamacyjne w Galicy' Zachodniej i w 
W. Ks. Krakowskiem zostały nkończone p r z e d  
rewizyą; r o z s t r z y g a n i e  jednak reklamacyj na­
stąpi p,o rewizyi.

Dla obwodu Wadowickiego i W. Ks. Krakow­
skiego (w których rekłamacye już dawniej w pier­
wszej instancyi były rozstrzygnięte, i pozostawio­
ną tylko droga rekursów od tych rozstrzygnień 
do ministerstwa) dozwolono teraz, aby podane ra- 
Itnrsa uważane były jako  rekłamacye, więc będą 
one tak, jak  iune rekłamacye, rozstrzygane naj­
pierw w komisyi krajowej jako w pierwszej in­
stancyi.

Od rozstrzygnień komisyi krajowej o pojedyn­
czych reklamacyach, nie tylko stronom, lecz ta ­
kże referentowi w tej komisyi, którym ma być 
zawsze urzędnik skarbowy, służyć będzie rekurs 
do ministerstwa skarbu.

W sprawie katastralnej odbieramy nastę­
pujące ważne a pewne wiadomości:

Zapewne już wiecie, że prace w sprawie kata­
stru nie pozostały bez owoców. Wydział krajowy 
otrzymał już zawiadomienie o uchwale N. Pana, 
w której prośby Sejmu częściowo zostały wysłu­
chane, mianowicie w tem, iż odbędzie się rewizya 
szacowania katastralnego pod kierunkiem komi­
syi krajowej, która pod przewodnictwem Namie­
stnika złozoną będzie z dwóch członków przez 
ministerstwo spraw zewnętrznych, z dwóch człon­
ków przez ministerstwo skarbu i z czterech człon­
ków przez Wydział krajowy mianowanych. Prócz 
rewizyi, będzie miała ta komisya także we wszy 
stkich innych sprawach katastralnych (więc także 
w rozstrzygnieniu reklamacyj jako pierwsza in 
staneya i w proponowaniu urzędników katastral 
nych) ten sam zakres działania, jaki dotąd miała 
Dyrekcya skarbu krajowa. Winspektoratach będą 
także komisye, pod prezydencyą urzędnika poli

Jakkolwiek w wielu punktach bardzo wa­
żnych, wnioski sejmu nie znalazły zupełne­
go uwzględnienia, nie chcemy jednak tracić 
ufności w sprawiedliwość ministerstwa a szcze­
gólnie w działanie komisyi krajowej, i ma­
my nadzieję, że ta ważna sprawa nie bę­
dzie traktowaną jak dotąd lekko i dla zadość 
uczynienia tylko formie, lecz do głębi bę­
dzie rozpoznana; że więc przynajmniej waż­
niejsze pokrzywdzenia i najgłówniejsze u- 
sterki zostaną usunięte; bo więcej spodziewać 
się nie można od dotychczasowego sposobu 
szacowania, który jest w systemie swoim 
sztucznym i błędnym, a zarzuconym już w 
krajach, gdzie chciano korzystać z doświad­
czeń i postępu w nauce.

Co się zaś tyczy obywateli, którzy będą 
powołani do współudziału w tej sprawie, a- 
ni chwili wątpić nie możemy, iż przejmą 
się jej ważnością i oddadzą się jej z wy­
trw a ło śc ią  i poświęceniem, w przekonaniu 
nader słusznem, iż prawdziwą wdzięczność 
kraju zjednają sobie tą wielką dla jego do­
bra usługą.

Z powodu wątpliwości, jakie nas dochodzą, ob­
jaśnić winniśmy, że w obradach^ nad adreBem 
poseł K r z e c z u n o w i c z  miał dwie mowy, z któ­
rych pierwszą podaliśmy na wstępie w Nrze 130 
dziennika naszego; drugą zaś w oddziale „Wiedeń" 
w Nrze 137, i do niej to odnosi się korespon- 
deocya z Wiednia ( ^ )  w Nrze 132 umieszczona.

Część literacko - artystyczna.

T Y G O D N I J ^ P A R Y S K I .
12 czerwca.

Strzał do Cesarza Rosyjskiego wyłącznie jeszcze 
Paryż zajmuje. Skutek takiego czynu zwykły; 
reakeya na korzyść tego, ku któremu zabójcza 
broń była skierowaną. , .

Objawy życzliwości dla Polski ucichły. Lar mógł 
w Paryżu swobodnie używać wspaniałego przyję­
cia, które przybrało rozmiary popularne od czasu 
jak  stał się celem zamachu. Pogwałcenie praw go­
ścinności głęboko uczuli Francuzi: narodowa ich 
duma, interes własny, próżność, instynkt konser- 
wacyi — wszystko to dotknięte razem do żywego. 
Lnd, zaraz na miejscu chciał rozszarpać cudzo­
ziemca, który Francyi o włos w strasznym chao­
sie nie pogrążył; oburzona emigracya polska pu­
blicznie wypiera się rodaka, którego obłędna ku­
la zabiła Polsce najpotężniejszego sprzymierzeńca: 
współczucie cudzoziemców. . _

Srogi to docisk. . .  okropne dopuszczenie Opa­
trzności, brzemienne w nowe klęski dla nieszczę­
śliwego kraju.

Autor jednej z protestacyi polskich wystosowa

nych do francuskich dzienników, słusznie zwraca 
uw agę, że zbrodnie tego rodzaju dawnej w Pol­
sce nieznane i duchowi narodu przeciwne, są 
skutkiem wychowania, jakie rząd rosyjski daje, 
Polakom. Wielka prawda. Ale któż tu na nią dziś 
zważa Polak zbójca — to dość— cień od mego 
nada na wszystkich Polaków, tak jak  aureola je ­
dnego męczennika wszystkich nas opromienia.

Jeden z paryskich dziennikarzy słusznie też 
woła: „Ojczyzną Berezowskiego nie Polska, me 
F ra n c y a -ż a d e n  k ra j: ojczyzną jego i jemu po­
dobnych obład .u I to prawda. Ale spokojny tylko 
prawd słucha, a  Paryż jest oburzony. Z czasem się 
uspokoi, prawdy powyższe zrozumie, a sympatyą 
powróci, skoro szlachetnym czynem Polacy zapro­
testują przeciwko temu co się teraz stało. Zamm 
to nastąpi, w Polsce trzeba znosić podwójne prze­
śladowanie, a  we Francyi wstydzić s ię , tem wię 
cej, że Francuzi niechęć swoją Polakom objawia­
ją  tylko wejrzeniem chłodnem albo wymownem 
milczeniem. Publicznie uwzględniają wypadek, cho 
ciaż go energicznie potępiają. Dzienniki paryskie, 
wyjąwszy kilku wolontarynszów podłości, sądzą 
sprawiedliwie: zamach na życie Cara, stawiają 
iako czvn całkiem odosobniony; Berezowskiego 
nie oczerniają wcale. Mówią, te  poprzednio prowa­
dził się uezciwie— podają go za fana yka, litują 
się nad szaleńcem powiększającym listę królo 
bójców.

Z uwag dotyczących zamachu 6 czerwca wy­
wiązała się polemika pomiędzy redaktorem Li- 
berte i I’Universa. Pan Yenillot utrzymuje, że kro- 
lobójstwo jest chorobą tego wieku, zrodzone przez 
rewolucyą francuską 1789 roku. Girardm odpo­
wiada, że tak tw ierdząc, VUnivers dowodzi ogra­
niczenia i nieostrożności. Nieostrożności— gdyż 
możnaby panu Veuillot przypomnieć znane teo- 
rye o prawowitości zabijania tyranów, przypo­
mnieć, że w XV wieku Jan Petit z ambony gło­
sił apologiją mordercy księcia Orleańskiego, a Ja- 
kób Clement o mało co nie został kanonizowany.

Dowodzi ograniczenia— mówi dalej Girardin, 
gdyż jeden rzut oka na bistoryą byłby dowiódł 
panu Venillot, że nasz wiek sam jeden z wszy­
stkich potępił morderstwo polityczne, bez wzglę 
du na cel jego i rękę, z której wychodzi — bez 
względu, czy ofiara jest monarchą, demagogiem, 
czy zwycięskim jenerałem , czy zabójca zwie się 
Ravaillac, Judyt, Karlota Corday, czy tyran zwie 
się Marat, Holofernes, czy Henryk IV.

Nie za naszych to czasów możnaby stawić po­
mniki Harmodiusowi i Aristoginotowi, uświęcać pu­
blicznie dwóch morderców Hipparka. Nie dziś 
możnaby w oblężonem mieście zualeść uczciwą 
kobietę zdolną się oddać zwycięzkiemu nieprzy­
jacielowi na to, żeby go zamordować; nie dziś by 
taka niewiasta weszła w tryumfie do rodzinnego 
grodu...

„Tyranobójstwo jest pojęciem czysto staroży- 
tnem, mówi dalej Girardin — pojęciem które zni­
kło z naszych obyczai, jeżeli nie z dziedziny fa­
któw. Co było regułą, stało się wyjątkiem bole­
snym, który oburza sumienie publiczne; co było 
prawego, za naszych czasów jest zbrodnią; co się 
wydawało bohatyrskim czynem, jest w naszych 
oczach podłością."

Ponieważ tu słowa o tyle tylko znaczą o ile są 
podparte faktami, Libertć zapełnia trzy kolumny 
wyliczaniem królobójstw popełnionych w staroży­
tnej spółeczności i wiekach średnich — przed i po 
Chrystusie. P° ta.k długiem, monotonnem i męczą- 
cem wyszczególnieniu, Girardin pyta, czy przeko­
nał pana Venillot? Nazwiska i daty powinny mu 
były dowieść, że rewolucyą francuska nic nie 
winna kilku póżniejszem zbrodniom politycznym, 
a królobójstwo nie jest bynajmniej chorobą naszej 
epoki: przeciwnie — rzadszem się staje, bo w du­
szach prawych budzi oburzenie, a nigdzie zapału 
o jakim świadczą stare książki klasyczne.

Nazajutrz po zamachu na życie Cara, P a ry ż  
oświetlił się jak go jeszcze nigdy nie w idzie l iśm y: 
prócz urzędowej, była iluminacya pryw atna , której 
tu nigdy nie byw a; w każdem oknie, nawet 
w doinach przy bocznych u liczkach  wisiała kolo­
rowa latarnia.

Nazajutrz bal w ratuszu potwierdził protestacyą 
miasta. Było ośm tysięcy zaproszonych, a drugie

tyle próśb o bilety odrzucono — dla braku miejsca. 
Rada miejska przeznaczyła na ten festyn 900,000 
franków : suma ta, niesłychana w rocznikach mia­
sta, poszła na dekoracye zewnętrzne i wewnętrzne 
gmachu.

W dwóch szklannych karocach oświeconych we 
środku, przybyli do ratusza Cesarstwo, Car, król 
Pruski, dwóch Carewiczów i książę Pruski. Tłum 
wrzeszczał „niech żyje C ar!“ Pierwsze to były 
o k rz y k i...  zamach je  wywołał.

O przepychu balowem nie mam ochoty gadać. 
Wyobrazić go sobie można z przeznaczonego na 
ten kilkogodzinny przepych miliona.

W niedzielę Cara bawiono w W ersalu— w po­
niedziałek był bal w Tuileryach — a we wtorek 
wyjechał do Fontainebleau, zkąd już, pomijając 
Paryż, koleją opaskową udał się na dworzec dro­
gi żelaznej północnej i odjechał.

Odetchnęliśmy — wszyscy, wielcy i mali. Mia­
nowicie polieya paryska, która przez dwa tygo­
dnie nie spała, musi być szczęśliw a.. .  Pewno nie 
Sułtan, ani szach Perski przerwie jej wywczasy. 
Po takiej wizycie, jakąśm y mieli, wszystkie inne 
wydają się p o u fa łe ... Paryż włożył też pantofle, 
rozsiadł się na bulwarach wygodnie i już nie my­
śli ruszyć z miejsca — chyba dla Cesarza Chiń- 
skiego.

Nieustający festyn wystawowy trw a: zjazd 
ogromny cudzoziemców nadaje Paryżowi świąte-
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Zarówno poważamy wielką niemiecką jak  wzglę­
dnie drobną m adziarską narodowość; kto z miło­
ścią i nadzieją na rozwój chociażby najmniejszego 
narodu nie spogląda, nie godny zwać się Pola­
kiem. Jeśli jednak powyżej cierpką prawdę dzie­
jową tak N i e m c o m  w A u s t r y i  j ak i Ma ­
d z i a r o m  przypomnąć byliśmy zmuszeni, uczyni­
liśmy to jedynie na dowód, iż ani obie te naro­
dowości, ani każda z nich z osobna bytu i przy­
szłości Austryi ubezpieczyć nie są zdolne, gdy nie 
tylko same w sobie żywiołu, wzrostu, potęgi, sło­
wem rozwoju przyszłości nie posiadają, lecz prze­
ciwnie wszelkie, chociażby najskromniejsze wy­
chylenie się którejkolwiek z tych narodowości po­
za zakres rozwoju ściśle wewnętrznego -  nie w y­
starczającego wcale na podstawę bytu i potęgi 
mocarstwa — byłoby zarodem i początkiem fakty­
cznym nieuchronnego, loiką niezłomną wypadków 
sprowadzonego rozkładu i końca Austryi. Austrya, 
czyli to niemiecka czyli madziarska, lub tylko ze 
spółką niemiecko - madziarską zindentyfikowana 
jest antytezą rzeczywistej i jedynie w przyszłości 
możliwej Austryi.

Broadly, but -practically; Austrya niemiecka już 
była, a oto stan obecny jest jej owocem, je j dzie 
łem. Nikogo prawie nie zniemczono, ale wszyscy 
tak czynni jak  bierni uczestnicy tego nierozumne­
go kierunku, opóźnili się w oświacie; wreszcie je 
dni zrażeni i zwątpieni, drudzy nasyceni jadem 
niezgody, a niektórzy może i zemsty; wewnątrz 
wzajemny wstręt i nędza, zewnątrz lekceważenie 
równające się niemal wzgardzie i klęska okropna 
i ciężkie straty niepowrotne, taką była niemiecka 
Austrya! Pytania, czy dalej istnieć może, nawet 
roztrząsać nie warto, ponieważ gdyby tylko jeszcze 
jakkolwiek istnieć mogła, tedy bez wątpienia nie 
zwoływanoby ludów na żadną radę, a tern mniej 
na radę o ubezpieczenie bytu i przyszłości pań 
Btwa. F ak t ten jest najdobitniejszym argumentem, 
popartym historyą wszystkich państw i narodów 
od początku aż do dni naszych.

Niemniej atoli trudno jest wyobrazić sobie Au­
stryi trzydziestomilionowej jako mocarstwa pier 
wszego rzędu, opartej na hegemonii plemionka a- 
zyatyckiego, liczącego co najwięcej około pięciu 
milionów ludności, niema co mówić pełnej rozli 
cznych bardzo cennych przymiotów, ale koniec 
końców takiej, która tylko w stanie jeszcze bar­
barzyńskiej hordy umiała niepokoić dalekich na­
wet sąsiadów, lecz wobec cywilizowanej Europy 
nie zdołała nigdy wytworzyć się w spóleczność 
samoistną, zawsze poza sobą szukać musiała pun 
ktu oparcia dla siebie, i dziś w równem będąc 
położeniu, jakże z siebie punkt oparcia ja k  pod­
stawę bytu i przyszłości potężnej monarchii dać 
może? W pojęciu samem już leży sprzeczność, ub- 
surdum. Że zresztą zmnożyć wewnętrzną siłę ma- 
dziaryzmu, krótko powiedziawszy madziaryzować, 
dziś już za późno, tego chyba sami tylko Madzia­
rowie jeszcze nie w id zą ; co nic dziw, gdy zbyt 
niedawno sami się spostrzegli, iż mają jakiś język 
narodowy, a dopiero w skutek tego odkrycia do 
wiedzieli się, że w koronie Sgo Szczepana są je ­
szcze i inne niemadziarskie a liczniejsze narody; 
jakież m jgą być widoki słabego i zaledwie świa 
domego siebie m adziaryzm u, kiedy germanizm 
wsparty o cywilizacyę wiekową, potężną, a nadto 
wsparty całą siłą najbezwzględniejszego absoluty­
zmu, rozbił się o skałę żywotności innoplemieu- 
nych lodów, i w skutku ostatecznym swych ni- 
czem nietamowanych działań przyniósł tylko klę­
sk i, rozprzężenie żywiołów i grozę upadku Au­
stry i? Więc też i na podstawie hegemonii ma­
dziaryzmu taka tylko treść i takie same a pe­
wniejsze i prędsze mogą być skutki wewnętrznej 
polityki; pewniejsze i prędsze, każdy to pojmie, 
ponieważ madziaryzm sam przez się mniej silny 
niż germanizm, a niemający środków w takiej 
pełni, jak  takowe na usługę germanizmu istniały, 
działalność też mniej silną i mniej trw ałą wy­
wrzeć może, zwłaszcza gdy i siły oporu tymcza­
sowo niezmiernie się spotęgowały.

Co do polityki zewnętrznej, bez której mocar­
stwo istnieć nie może, ta oparta na madziaryzmie 
byłaby tylko ujemną, jak sam madziaryzm rdzen­
nie wstrętną na wschodzie a zgoła nijaką na za­
chodzie; polityka w płaszczu madziarskim na 
wschodzie z żadnym interesem— Turków nawet— 
niezgodna tern mniej odpowiednia interesowi o- 
gromnej większości tamecznych ludów, budziłaby 
w nich tylko odrazę; zaś na zachodzie bez wszel­
kiego zostając znaczenia, wpływu lub bądź ja ­
kiej żywotnej podstawy, utwierdziłaby tylko lek­
ceważenie dotychczasowe A ustryi; dzielnej polity­
ki zewnętrznej, tej jakoby duszy wielkiego mo­
carstwa, niestety, nie dopatrzyć się w madziar 
szczyżnie; a gdy jej nie ma, stworzyć oczywiście 
nie w ludzkiej mocy.

Zadanie tedy, któremu nie podołał germanizm, 
a madziaryzm widocznie nie sprosta, może atoli

zadanie to rozwiąże spółka: germańska hegemo­
nia z tej a madziarska z drugiej strony Litawy? 
Baron Beust i hr. Andrassy zapewue odpowiedzą: 
t a k ; ale ktokolwiek badał i zna Austryę a ży­
czliwie ocenia jej położenie, musi wręcz powie­
dzieć : n ie , nie, n ig d y ! Hegemonia germanizmu 
w skutkach sama się potępiła; madziarska od 
pierwszych swych objawów w złowrogich artyku­
łach praw z 1840— 1842 do dnia dzisiejszego i 
dziś nawet, była i jest źródłem klęsk i zaburzeń 
w koronie węgierskiej, a tem samem kłopotów 
niemocy Austryi; typem działalności jednego jak 
drugiego żywiołu była i jest destrukcyjność, i za­
wsze tak będzie, ponieważ przyczyny jednakie 
jednakie też zawsze rodzą skutki. Dodajmy, że 
hegemonia plemienna w konieczności pociąga za 
sobą jako narzędzie nieodzowne nowy żywioł de 
strukcyjny, wstrętną rządzonym bowiem obcople- 
mieuną binrokracyą; a  ostateczną odpowiedź na 
pytanie, czy summa żywiołów destrukcyjnych o- 
każe się siłą twórczą i zachowawczą? zostawmy 
niemieckim profesorom.

Wobec takićj perspektywy zachcianek plemien 
nych, mrzonkami są autonomia, samorząd, upo­
rządkowanie finansów, uproszczenie by najmniej 
sze organizmu a raczej machiny rządowćj, mrzon 
ką odrodzenie się i przyszłości A ustryi; rzeczy 
wiście z ubolewaniem czytaliśmy w pismach urzę 
dowych i naśladujących je innych w kraju i za 
granicą, tyrady pochwalne sypane szczodrze, 
właśnie najdrażliwszym ustępom mowy tronowćj 
zdawało się nam bowiem, że widzimy autorów 
tych zdradzieckich panegiryków, jak  z nciecbą za­
cierają sobie ręce na widok pewny, że odtąd już 
nie będą kłopotać o materyał ułatwiający rozwią 
zanie wielkich kwestyj terytoryalnych, państwo 
wych itd., istniejących lub mogących jeszcze po 
wstać w Europie, dzięki Austryi, która w części 
sama dokonywając rozkładu swego, oraz zaś rzu 
eając bogaty posiew wzajemnego wstrętu pomię 
dzy ludy swoje, przysposabia im tego pożądane 
go materyału.

Zaiste potrzeba być nieukiem w dziejach Au­
stryi i Europy, albo z umysłu zamknąć oczy, a- 
by nie widzieć, komu gotująca się przyszłość 
austryackiego cesarstwa już oddawna do smaku 
przypadała, kto więc w przyszłości rozwiniętćj na 
takich podstawach upatrywał i teraz upatruje ko 
rzyści, i dla kogo, czy dla Austryi czy zaś dla 
siebie? Nie spuszczamy i my z oka powinnćj so­
lidarności rządów europejskich w kwestyi po 
r z ą d k u ;  gdyby kto o tem zapomniał, toby mu 
odświeżył pamięć ostatni traktacik luxemburski, 
w którym księciu warowano prawo trzymania ty­
le wojska w Luxemburgu, ile wymaga p o r z ą  
d e k .  Lecz historyą uczy i tego, że straż gorliwa 
p o r z ą d k u  nie chroni od z a b o r u ,  ja k  nie da­
wno Prusy połknęły księstwo heskie, chociaż ksią 
żę to było ideałem zwolennika i stróża p o r z ą d  
k u. Dalćj uczy historyą, że mocarstwa jedne dru 
gim, utrzymaniem porządku zbyt zajętym, dopo­
magać zwykły czasem chwilowo, jak  dopomagała 
Moskwa Austryi w Węgrzech, a czasem radykal­
nie, biorąc po prostu pieczę o porządek w doty­
czących krajach na siebie, jak  naprzyklad do­
pomógł król włoski Papieżowi itd. itd.

Wątłe zatem i nadto zawodne są zasady wyż 
wspomnionej solidarności rządów, a bądź co bądź 
bezpieczntejszą jest solidarność rządu z własnemi 
ludami, i nie dziw, że wszystkie rządy Europy 
do takiej solidarności zdążyć usiłują; konieczność 
to dziejowa. I w Austryi nie co innego zaszło, 
jak  uznanie tej konieczności; lecz jak  wszystko, 
tak i to nznanie tylko częściowe, więc mylne, a 
w skutkach gorsze niż zupełne nieuznauie. Lecz 
wina i odpowiedzialność za to jeżli w znacznej 
części spada na iniciatywę połowiczuą niedostate 
czną rządu, to z pewnością w nierównie większej 
części cięży na samych narodach stanowiących 
monarchię. Sprawdza się tu w zupełności przy­
słowie: quisque fortunae suae faber est. Alboż 
baron Beust nie wolałby być wielkim ministrem 
potężnej A ustryi, twórcą szczęśliwej; przyszłości 
tyle narodów? restauratorem raczej niż burzycie 
lcm Austryi ?

Co czyni, niewątpliwie czyni dla tego, że prze­
konany, iż inaczej uczynić nie może; a jeżeli rada 
państwa okaże i udowodni, że inaczej i lepiej 
być może, czy pan Beust, czy którykolwiek mi­
nister w świecie zechce przyjąć Da siebie odpo­
wiedzialność za sprzeczne z radą działanie?

Więc jak  Ryszard wołał: konia! konia, króle­
stwo całe za k o n ia! zawołajcie ludy A ustryi: ro­
zumu stanu ! cale wielkie, potężne , cesarstwo za 
szczyptę rozumu stanu! (d. c. n.)

W i e d e ń  16 czerwca.

— r. Pisałem wam niedawno, że według wia­
domości z Belgradu otrzymanych, pomiędzy Buł­
garami na Balkanie szerzy się zaburzenie, mogą­
ce pociągnąć za sobą powstanie rozgałęzione. Od 
tego czasu powtarzała się ta  wiadomość w roz­
maitej formie, a to raz w bajecznie zwycięzkich 
biuletynach datowanych z Bukaresztu i Giurgewa, 
drugi^ raz w tajemniczych podaniach paryskich 
dzienników, podnoszących doniosłość planów po­

wstańczych młodej Bułgaryi, mówiących już o wy 
borze króla przez Bułgarów, który padł na jedne 
go z wielkich książąt rosyjskich. Nie podawa 
łem wam dotąd w tym względzie żadnych bliż 
szych dat, jakkolwiek z tego źródła, z którego 
pierwsza o tym rozruchu wyszła wiadomość, li 
czne już potem rodziły się pogłoski, a to z przy 
czyny, że całe to powstanie wydaje mi się jeszcze 
bardzo wątpliwem. Jest ono, jak  mi się zdaje, tak 
tajemniczem, jak  powstanie w Epirze i Tessalii,
0 które greckie i panslawistyczne dzienniki tyle 
robią hałasu, a które się jedynie odnosi do obsa 
dzenia skał na granicy Akarnanii ze strony ture 
ckiej niedostępnych, z Grecyą zaś przesmykiem 
połączonych, zkąd Klefci robią wycieczki już to 
do Tesalii już też do Epiru — na owce; resztę 
zaś fabrykuje tak zwany komitet powstańczy 
w Tesalii i Epirze. Całkiem podobnie ma się 
rzecz z powstaniem buigarskiem, jest ono także 
rewolucyą in partibus. Istnieje wprawdzie stoso­
wny komitet mający swoją siedzibę w Belgradzie, 
Paryżu, Wiedniu i Petersburgu, który wysyła 
swych ajentów na wszystkie strony. Ze to wszy­
stko dzieje się w porozumieniu z Rosyą, rozumie 
się samo przez się. Zapewniają nawet w Konstan 
tynopolu, że tameczne poselstwo wielkiej liczby 
ajentów świeckich i duchownych dostarczyło ko 
mitetowi belgradzkiemu; działanie tychże jednak 
było bezskuteczne, faktem bowiem jest, że się 
Bułgarowie dotąd spokojnie zachowują, a nawet 
usiłowane wywołanie choćby tylko zlokalizowa­
nych rozruchów przez nasyłanie ochotników nie 
przyniosło dotąd żadnego rezultatu. Zdaje się je 
dnakże, że skoro ochotnicy cokolwiek więcej się 
zgromadzą, plan ten może się i uda. Władze tu­
reckie będą się wtedy musiały mieć na baczności 
będą musiały wysyłać wojska przeciw bandom, a 
wtedy powstanie będzie gotowe, a dla ochoczych 
do interwencyi zagranicznych dyplomatów będzie 
pora do wmieszania się. W kołach dyplomaty 
cznych, w pewnej styczności z poselstwem ture 
ckiem zostających, opowiadają niestworzone rze 
czy o usiłowaniach, jakie Rosya w Carogrodzie 
czyni, aby wstrzymać sultana od podróży do Pa­
ryża. Boją się nawet, czy nie przyjdzie do rze­
czywistych rozruchów, które sułtana od zamierzo 
nej wycieczki odwieść mają. Tak konspiracya jak
1 obecne naprężenie są następstwem podburzania 
ze strony rosyjskich ajentów, o których działaniu 
rząd turecki doskonale jest poinformowany i za­
pewne nie zaniedba użyć stosownych środków 
Głównym protektorem Rosyan jest wplątany do 
kouspiracyi Izmaił pasza, osoba dość podejrzana; 
był on już w liczne procesa wmieszany. Odkąd 
dyplomacya rosyjska po okrzykach: vive la Polo 
gne! które nie przebrzmiały jeszcze w jej uszach, 
przekonała się o sympatyi, jaką Gar posiada na 
zachodzie, podwaja ona usiłowania, aby nie dopu­
ścić wyjazdu sułtana do Paryża, ponieważ się 
obaw ia,'że owe demonstracye nabrałyby dopiero 
jaskrawej cechy wobec przyjaznego przyjęcia na­
stępcy Mahometa.

Pary 'i 14 czerwca.

R. Cztery dotąd najwięcej znaczące protestacye 
Polaków przeciwko zamachowi 6 czerwca ogło­
szone zostały. Pierwsza jenerała Zamojskiego, po 
słana Debatom; druga, podpisana przez Platera i 
Langiewicza; trzecią jest adres do Cesarza Napo­
leona wystosowany przez W ładysława Mićkiewi- 
cza; czwartą odezwę z powodu zamachu na ży­
cie Cara, podpisaną przez p. Stefana Baszczyńskie 
go, podał dziennik V Epoque z 14 czerwca. Z ałą­
czam tłómaczenie listu Mićkiewicza, który obecnie 
w jego księgarni pokrywa się podpisami — oraz 
artykuł pana Buszczyńskiego, który tu sprawił 
wrażenie.

Otp list Mickiewicza:
„Najjaśniejszy Panie! Przybywamy z uszanowa­

niem wyrazić W. C. Mości uczucia, jakie w nas o- 
budził zamach na życie Cesarza Alexandra doko­
nany w lasku Bulońskim. Jestto czyn młodzieńca 
obłąkanego nadmiarem boleści domowej i naro­
dowej.

„Dla tego, mamy nadzieję, że czyn taki nie ża- 
chwieje odwiecznej sympatyi Francyi dla jej sio­
stry Polski, która dziś od Czarnego do Bałtyckie­
go morza cierpi straszne prześladowanie i która 
wbrew pozorowi nie przestała myśleć, że Bóg Wa­
szej C. Mości zachował chwałę położenia końca 
męczeństwa Polski."

List Buszczyńskiego poprzedził Redaktor Epoki 
następującemi słow y: „Otrzymaliśmy następujący 
list, i ogłaszamy go, nie biorąc odpowiedzialności 
za wszystkie wyrażone w nim opinije, ale łącząc 
się ze szlachetnemi uczuciami, jakie go natchnęły. 
?an  Baszczyński nie chce i my nie chcemy, aby 
cały naród odpowiadał za czyn jednego człowie­
ka. Autor listu oburza się na reakcyą, jaka  się ob­
jaw iła przeciwko Polsce, skutkiem zamachu 6 czer­
wca. Wzburzenie namysłów było nieuchronne, 
jrzewidzieliśmy je i oznajmili. Ale byłoby rzeczą 

całkiem niesprawiedliwą, żeby się przedłużyło. Z 
przyjemnością umieszczamy protestacyą, którą ten 
ruch opinii wywołał w polskim wychodźcy."

List brzmi jak  następuje:

Paryż 8 czerwca 1867.
„Panie Redaktorze! Jestem Polakiem. W chwili, 

kiedy sama ta nazwa zwraca uwagę powszechną, 
mniemam, że nie odmówisz nieznajonemu miej­
sca w twoim dzienniku, chociażby przez tę grze­
czność francuską, o której teraz tyle mowy, a któ­
ra rzeczywiście zasługuje na uznanie. Upominam 
się o o nią, nie tylko jako Polak, ale w imieniu 
sprawiedliwości, i— pozwól że się tak wyrażę,— w 
imieniu prostego zdrowego rozsądku. Ośmielam 
się odpowiedzieć tym rodakom Pana, którzy w 
dziennikach podnieśli głos przeciwko mojemu na 
rodowi.

„Zamach dokonany na życie Cesarza Rosyjskie 
go wywołał jednozgodny krzyk zgrozy: Francu 
zi są nim oburzeni, Polacy niemniej. Ale nas rani 
sposób, w jaki pierwsi okazują oburzenie, forma 
kierunek dany temu uczuciu.

„Jeden z pierwszych powziąłem myśl protesta 
cyi energicznej i zbiorowej Polaków; mam na to 
dowody. Dla tego zdaje mi się, że mam prawo 
wypowiedzieć otwarcie, co o tem myślę. Czując 
potrzebę energicznego zaprotestowania przeciwko 
temu faktowi, widziałem zarazem, że ten krok by 
jedynie spowodowany opinią, która w podobnym 
razie krąży w powszechności. Protestujemy naj 
uroczyściej, odpychamy całą siłą, najlżejsze przy 
puszczenie solidarności z nieszczęsnym szaleńcem. 
Ale czemże jest w gruncie ta protestacya? Świa­
dectwem wydanem publicznie sobie, danem, że aie 
jesteśmy jak  on bezrozumni.

„Jednak trzeba było tak postąpić, gdyż tego 
wymagają uprzedzenia społeczności XIX wieku 
która jest zdolna bić cały naród, żeby ukarać je 
dnostkę.

„Francuzi są oburzeni, Polacy jeszcze więcej, 
daleko więcej: Polacy są w rozpaczy. Na ulicach 
w salonach, w kawiarniach, o tem tylko mowa 
Dzienniki zapełnione manifestacyami uczuć żywią­
cych ogół; niektórzy obwiniają mniej mordercę 
niż naród. „Oto Polska! Oto Polacy!" wołają Fran 
cuzi. „O! nieszczęście! przekleństwo!" wołają Po 
l&cy.

„Jakżeż to? Ponieważ podobało się fanatyko 
wi lub obłąkanemu strzelić z pistoletu, cały na 
ród ma za to odpowiadać? Ależ to rzecz okrutna, 
niedorzeczna, śmieszna... W kraju, którego oby­
watele m ają siebie za najoświeczeńszycb, obok 
wystawy ściągającej mieszkańców pięciu części 
globu, możeż opinia publiczna karać tysiące, m i­
liony nieszczęśliwych, za czyn jednego człowieka? 
Wśród rozwoju nauk medycyna tyleż tylko postą 
piła, że nazywa poprostu zbrodnią zamach na pa 
nującego? Czyż nie oczywistą rzeczą, że to naj­
większe z istniejących obłąkanie, szaleństwo wście­
kłe wyrażające wszystkie namiętności ludzkie, a 
może nawet wszystkie wady organizacyi społe­
cznej. I  za to cały naród ma cierpieć? Nie mieli 
żeście waszych Clementów, Ravaillaków, Damie 
nów, Cadoudalów, Luvelów, Alibaudów i maszyn 
piekielnych? Henryk 1Y jeden z najlepszych kró­
lów jakimi się może ludzkość poszczycić, nie by ' 
oszczędzony.

„Iluż królów swoich zabili Anglicy? Polacy ni­
gdy nie godzili na życie monarchów, świadczą 
dzieje. Nie tylko ich królowie, ale Cesarze Rosyj 
scy, Austryaccy, monarchowie Pruscy, wśród naj 
cięższych klęsk Polski, żyli zupełnie pod tym 
względem spokojni. Pierwszy to przykład, nie 
mniej mimo to opłakany. Ale jakże zdrowy roz­
sądek może pozwolić, żeby lżono cały naród za 
czyn odosobiony ? Cóż widzimy, niestety, we 
wszystkich prawie dziennikach? Mówią, że go­
ścinność francuzka zraniona, że jesteśmy niewdzię­
cznikami •••

Wszystkie prawie dzienniki piorunują przeciw 
okrzykom „ Niech iyje  Polska", które w przejeż- 
dzie Cesarza Aleksandra słyszano. Zdaniem ich, 
to także występek przeciw gościnności. Niektóre 
dalej rzecz posuwają: Constitutionel „wspólnictwo 
moralne zrzuca na tych, co wydali ten okrzyk, 
który był basłem ( mot d’ordre) morderstwa." 
Patrie jest tegoż zdania, kiedy porównywa mor­
derców z tymi co się dopuścili manifestacyi ubli 
żującej obyczajom francuzkim. Gazette des Tribu- 
naux powiada, że podobne wykrzyki są obelgą 
dla Cesarza Rosyjskiego.

„My tego rodzaju manifestacye uważaliśmy za­
wsze za dziecinną zabawkę. Jest to bardzo łatwy 
i niekosztowny sposób okazania swojej sympatyi 
nieszczęściu. Kilku Francuzów, dajmy dwustu, 
krzyczało Vive la Pologne, a wasze pięćset tysię­

cy dzienników, organa opinii powszechnej, czyta­
ne i potwierdzone przez pięć milionów czytelai- 
tów, jednogłośnie oburzyły się. Teraz posuwają 

8wój zapał aż do porównywania owego krzyku do 
królobójstwa.

„Dla czegóż wy, których uprzejmość tak znana, 
dla czegóż znieważacie tycb, którzy wam nigdy 
nic złego nie zrobili? Czemu nam przypisujecie 
myśli, których nigdy nie mieliśmy? Czemu naga­
niacie tycb,co nam dobrze życzą ?

„Pizyszliżeśmy do tego, że w waszym kraju 
wolności i postępu obelgą jest głośno pragnąć 
pomyślności narodu? Czyż pewni jesteście uczuć 
Cesarza A leksandra? Czy w nim podejrzy wacie

niechęć? Hluminowaliśeie, wydaliście sumv ba­
jeczne. Nie mówiliśmy wam nic, bo to was/, spo- 
sów objawiania waszych ku nam sympatyj, to 
wasz sposób protestowania przeciwko zbrodni, 
przypisanej całemu narodowi a przynajmniej ca­
łej emigracyi polskiej niemającej nic wspólnego 
z zabójcami. Usztandarowaliście i oświetlili wa­
szą stolicę w dzień rocznicy Rosyi bardzo nie­
miłej, w rocznicę zdobycia twierdzy Sabestopola 
(mamelon vert), i mówicie o obeldze... Nie dość 
na tem. Temps i inne dzienniki nie poprzestają na 
oburzaniu się przeciw zamachowi; pierwszy twier­
dzi, żelosPolski może być pogorszony (aggrave) 
przez ten zamach opłakany; że obawiać się trze­
ba, żeby sympatye Zachodu nie zostały przez to 
zachwiane i osłabione. Presse przewyższa inne 
wnioski: wyrzuca młodzieńcowi, że zrujnował na­
dzieję swojej ojczyzny, że jej odjął najpewniejszą 
siłę, sympatyę dusz prawych i szlachetnych, że 
Polskę ugodził w najdroższe jej dobro: honor i- 
mienia pozostającego dotąd bez skazy.

„Powiedzmy praw dę: nie jestże to wszystko 
prawdziwą aberacyą? Te prawe dusze, te sympa­
tye Zachodu, jakąż wagę mają, i czemże mogą 
byc Polsce użyteczne, kiedy je  tak łatwo zachwiać 
i osłabić można zamachem jednego szaleńca. Co 
nam znaczy siła najpewniejsza tych, którzy wyo­
brażają sobie, że honor całego narodu może przez 
jedno dziecko być splamiony. Nie jestże najwię­
kszą z obelg, jakie można wyrządzić monarsze, 
mniemać, że Cesarz Aleksander zdolny zniżyć się 
do zemsty? Zwiecie objawami ubliżającymi oby­
czajom fraacuzkim kilka okrzyków niewinnych za 
Polską, a  sądzicie, że monarcha najpotężniejszy 
na świecie, przed którym czołem bije najpotęż­
niejszy z narodów, mógłby pomyśleć o karaniu 
całego narodu za fanatyzm jednego szaleńca? Je­
żeli złoczyńca odpokutować powinien swój wy­
stępek, czy obłąkanie, bez względu na stan jego 
ducha, należy niemniej, żeby monarcha okazał się 
wspaniałomyślny dla całego kraju. Monarchowie 
mają aż nadto oaazyj do okazywania się suro­
wymi; mało ich mają do okazywania swojej szla­
chetności.

„Bawcie się, śpiewajcie, tańcujcie szczęśliwi 
śmiertelnicy a używajcie czarodziejstwa waszych 
illuminacyj, pałaców, cudów waszego przemysłu; 
podziwiajcie wielkość waszych zwierciadeł, szyb, 
kryształów, armat. Ale nie zapominajcie, że tysiąc 
dwieście naszych braci zginęło na rusztowaniu; 
Die zapominajcie, że dwieście tysięcy rodzin jęczy 
w głębi Sybiru i na rosyjskich stepach; że czte­
ry razy tyle osób pozbawionych mienia, nie ma­
jących chleba, po nich płacze, a mimo to, my za­
wsze odpychani i potępiać będziem zbrodniczą 
zemstę niezgodną z naszą godnością. Nie po­
większajcież, powiększając liczbę ofiar, gniewu 
tego, który otrzeć może od razu tyle łez, i do­
wieść wam, że jest godnym waszego przyjęcia i 
waszego uwielbienia."

Paryż 14 czerwcau

O. Minister Rouher zawiadomił deputowanych, że 
Cesarz pragnie, aby zawotowali ustawę o prasie i o 
prawie zgromadzeń, /.ądano od niego sesyi dodat­
kowej, lecz odpowiedział, iż zezwolić na to nie 
może. „Prosimy więc o urlop, zawołano, dla uczę- 
8tmczenia w wyborach Rad departamentowych." 
I tego p. Rouker odmówił. Co nieprzeszkadza, 
że zapewne Izba rozejdzie się przed ułatwieniem 
tych kwestyj.

Oznaczają na 2go lipca przybycie Sułtana. Co 
się tyczy przybycia papieża, wszelkie pogłoski 
aod tym względem są płonnemi. Nie jest to chwi- 
a, w którejby Ojciec S. zaszczycić mógł Paryż 

odwidziuami swemi.
Mówią że Car Aleksander ogłosić ma w W ar­

szawie reformy i obszerniejszą amnestyą. Parnię 
tny jest pierwszy pobyt Cara w Warszawie po 
swem wstąpieniu na tron, gdzie pełnych nadziei 
reprezentantów kraju, zbliżających się doń, jednem 
słowem rozczarował: „panowie precz z marzeniami!" 
I  w istocie Polacy zrzec się musieli nietyko ma­
rzeń lecz nawet najsłuszniejszych praw swoich. 
Lóż dziś z rozpaczonemu narodowi słowo cesarskie 
przyniesie? Czy znów powtórzy ten sakramental­
ny frazes, czy syt już gniewu i zemsty zechce o- 
suszyć morze łez przelanych?

Wczoraj był król pruski na wystawie. Mnó­
stwo ajentów policyjnych i polieyantów otaczało 
go, wzbraniając tłumowi zbliżenia się do niego. 
Zniecierpliwiony w końcu rzekł król do ajentów: 
„Na Boga panowie miejcież litość nademną i zo­
stawcie mi wolność odetchnienia cokolwiek, od­
dalcie się i pozwólcie, abym sam był swoim poli- 
cyantem."

Porta zawarła nową pożyczkę w sumie 10 mi- 
ionów franków, z kilku domami bankierskiemi w 
ionstautynopolu. Pożyczka ta opędzić ma koszta 
>odróży Sułtana na wystawę powszechną. Fuad 
)asza obliczył na 700,000 fr. prawdopodobne 

koszta jego podróży. Znając współzawodnictwo 
Turcyi z Rosyą, trudno przypnścić, aby Sułtan wv- 

ał tylko 700,000 fr., kiedy Car przywiózł ze sb- 
bą na dwa tygodnie pobytu w Paryżu 5 milionów 
rubli.

czną cechę w dzień i w nocy —  tak będzie przez 
pół roku. Ale pozbywszy ceremonialnych gości, 
mieszkańcy stolicy resztę przybyszów własnemu 
zostawiają przemysłowi, a sami do zwykłego try ­
bu życia wracają. Pokazało się nawet parę no­
wych książek.

Znany pisarz Elie Berthet wydał obronę ruszto­
wania pod napisem: „La Peine de mort, ou la route 
du mal.a Dla udostępnienia przedmiotu ,( wziął 
formę powieści. Założenie, zdaniem wielu fałszy­
we, rozwinięte jest niepospolicie.

Żaden powieścio-pisarz francuski nie bierze dziś 
za podwalinę do romansu tezy poważnej, filozofi­
cznej, moralnej, politycznej albo prawniczej. Romans 
kryminalny w modzie — ale w nim ani prawdy, 
ani myśli — fałsz wierutny, fałsz niedorzeczny od 
początku do końca. Dawne sprawy sławne, dzi­
siejsze rzeczywiste dramaty sądowe, już nie wy­
starczają powszechności: piszący handlarze zało­
żyli więc dla niej fabrykę  urojonych zbrodni i 
procesów. Herszty zbójców, fałszerze, są bohaty- 
rami tych bajek niskich a zuchwałych. Nie prawdo­
podobieństwa tak grube, że powinnyby odjąć gust 
do czytania. Bohatyr sto razy nożem pchnięty, 
powieszony, uduszony, utopiony, ścięty — parę 
rozdziałów dalej ukazuje się zdrowiuteńki z kielisz­
kiem w r ęku . . .  Byłego meteora paryskich sa­
lonów odnajdujemy w amerykańskich kopalniach— 
wszyscy posiadają w wysokim stopniu sztukę prze­
obrażenia siebie — tudzież ogromny zapas peruk f

i bród różnokolorowych. Domy, w których mie 
szkają, podmaszynowane jak  sceny — m ają kory­
tarze w murach i podziemne przejścia. Wyszafo 
wawszy na trzy zbyty, zemsty, samotrzasków, 
pułapek, pojedynków, podstępów i mordów — au- 
torowie kryminalnych powieści zapuszczają kor- 
tyoę na Kayenę albo plac de la Roquete.

Pan Elie Berthet nie schlebiając modzie, napi­
sał też powieść zaczynającą się od zabójstwa a 
kończącą na rusztowaniu —  ale napisał po prostu. 
Nie uciekając się do sposobów Anny Radeliffe, 
chce dowieść potrzeby kary głównej.

Zapisując urodziny książki stającej w obronie 
mocno zachwianego temi czasy rusztowania, zapi­
szemy także fakta dowodzące jego niemoralności.

We Francyi — widzimy to naocznie —  giloty­
na zamiast odwracać myśl od morderstwa i gwał­
tów, podnieca takowe. Wystawa dana wielkim 
zbrodniarzom — hałas jak i około nich czynią dzien­
niki — rodzaj apoteozy jaką  im sprawiają, prze­
klinając— niejednej złej naturze natchnęły współ­
zawodnictwo , umocniły w zamiarze nasycenia 
zemsty, skrwawienie rąk przyśpieszyła nadzieja,
iż z rusztowania zbrodniarzowi zrobią piedestał___

Powyższe twierdzenie popierają fakta. W dzień 
ścięcia Karola Lemaire — wyrobnik Piotr na 
przedmieściu świętego Antoniego zawołał: „To mi 
zuch! umiał się zemścić! postąpię jak o n . . . "  i 
rzucił się nożem na ojca, chcąc go zamordować. 

We dwa dni później, w departamencie Pas-de

C alais, dwudziesto-letni syn pchnął dwanaście 
razy ojca swojego nożem i podpalił dom rodzi­
cielski . . .

W ubiegłem stuleciu karę śmierci obostrzono o- 
krutnie: łamano kołem, rozrywano końmi, rozto 
piony ołów lano w żyły skazanemu. Czyż przez 
to ludobójstwo było rzadsze? Bynajmniej — do 
wodem ówczesne roczniki Francyi. Przejrzyjmy dwa 
dzieścia tomów Causes celbbres pana Pitaval; dwie­
ście tomów wydanych od 1773 do 1789 r. przez 
panaLemoyne tak zwane Desessarte, a  przekona­
my się, że okrucieństwo męczarni pozostaje za­
wsze w stósunkn z niedoskonałością spółeczną. 
W miarę, jak  się spółeczność doskonali, okrucień­
stwo się zmniejsza: logicznie, dalszy postęp musi 
znieść samąże karę główną.

Kto ma takie przekonanie —  a liczba takich 
dzięki Bogu coraz większa — tego książka pana 
Berthet nie zachwieje. „Spółeczność, powiada on, 
zmuszoną jest do skasowania jednostki, która sta­
je się dlań niebezpieczna. Owóż, śmierć jest je ­
dynym sposobem pewnym i gruntownym pozby­
cia się istoty niebezpiecznej — jedynym środkiem 
dającym pewność dostateczną. Człowiek nie stra­
cony dopóki żyje. Zamknij go w lochu, wywieź 
za morze — on może działać, i przez to nie 
przestaje być pogróżką. Jeżeli nawet nie przebije 
murów więzienia, nie zemknie w pustyni, gdzie- 
ście go wysłali, złoczynny wpływ jego istnieć 
będzie i szerzyć się w ludzkim rodzie, mimo od­

ległości."
Ten wpływ złoczynny daleko więcej się sze 

rzy, skoro zbrodniarza dają na wystawę, a ponie­
kąd naprzykład: kiedy jego wszystkie słowa spi­
sywane starannie ogłaszane są i komentowane__
kiedy może, jak  Karol Lemaire, na widowni świa­
ta być fanfaronem zbrodni aż do ostatniej chwili, 
a pod gilotyną pokazać, że umie umrzeć.

Spółeczność już dość mocna, żeby mogła się 
obejść bez kary śmierci, pewno wyrzecze się kar 
nieodwołalnych, zachowa środki zapobiegające re­
cydywom i pomyśli o rehabilitacyi skruszonych 
zbrodniarzy.

Pojęcia, które tak zręcznie udramatyzował pan 
Berthet, są już pojęciami mniejszości na zacho­
dzie. We Francyi, prócz 22,000 podpisów znajdu 
jących się na petyi podanej senatowi przeciwko 
karze śmierci, jest mnóstwo obywateli domagają­
cych się, żeby życie ludzkie szanowano, żeby 
nareszcie wprowadzono w praktykę sławną radę 
Wiktora H ugo: „Oświecajcie głowy —- a  nie bę­
dziecie potrzebowali ich ucinać."

W księgarni Władysława Mickiewicza wyszły 
we francuskim języku wszystkie mowy miano na 
cmentarzu w dzień inauguracyi pomnika Adama 
Mickiewicza. Uznano za stósowne przetłómaczyć 
głosy niezrozumiałe Francuzom, którzy tak żywy 
udział wzięli w obchodzie.

Drugie wydanie będzie dla Polaków. Mowy 
| francuskie tu ukażą się w polskim przekładzie.

Oba wydania miały wyjść razem ; ale polskie 
opóźnione zostało ciężką chorobą sekretarza To- 
wa historycznego, Bronisława Zaleskiego, który 
przysposabia wizerunek Adama na pierwszą k a r­
tę mów na jego grobie powiedzianych.

Wizerunek będzie pośmiertny. Głowa Adama 
sztychowana wedle nagrobkowego medalu Pre- 
ault a, spoczywa na cyprysach (wspomnienie Stam­
bułu, gdzie umarł); nad czołem wieszcza, uśmie­
chającego się do śmierci, świeci gwiazda nadziei, 
której promień z góry na dół spada...

Będzie to droga pamiątka obrzędu, który wie­
cznie pozostanie w pamięci ty ch , co mu byli o- 
becni. Dla tych, co dnia 21go maja nie znajdo­
wali się na cmentarzu w Montmorency, upominek 
tem droższy, że w nim znajdą całą mowę Sewe­
ryna Goszczyńskiego. Mowa ta  nie bez dość wy­
bitnego odcienia Towianizmu skrytykowaną z0. 
stała w Wolnym Głosie, lecz ma się rozumieć nie 
ze stanowiska wiary katolickiej. Dziennik ten 
cierpko wyrzuca Goszozyńskiemu, iż żąda wiąza’ 
nia pomjędzy starą i młodą Polską; zdaniem Gło­
su ono istnieć nie powinno. Jakoż zamach 6go 
czerwca aż nadto dowiódł, że tego związku nie 
ma> Teraz Polacy, co nie chcą mieć ani ojca ani 
m atki, mogą śmiało dowodzić, te  są p o k o l e ­
n i e m  s a m o r o d n e m  {Generation spontanee) któ­
rą naturaliśoi w ostatnim szeregu jestestw orga­
nicznych umieścili.

—  ■ ■ •■ •I M  |  —
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Wznawiają tn znów anegdotę o mniemauem po­
winowactwie Sułtana z Cesarzem Napoleonem. Jest 
ona tak ciekawą, że gotów jestem powtórzyć ją, 
chociażby wam nawet była już znaną. W r. 1788 
jak  się zdaje, młoda dziewczyna nazwiskiem Du­
bne de la Rivarie, kuzyna rodziny Tascher de la 
Pagerie, została ujętą w niewolę przez korsarzy i 
odprowadzoną do Konstantynopola i sprzedaną 
jako niewolnica W. wezyrowi, który zachwycony 
pięknością młodej Francuzki, darował ją  Sułtano­
wi. W haremie nie zajęła ona podrzędnego stano­
wiska, lecz w chwili kiedy młody jenerał Napo­
leon Bonaparte zaślubił Józefinę Beauharnais, kre­
wną panny Dubuc, ta przyćmiwszy wszystkie swe 
rywalki, zawładła umysłem Sułtana i kazała się 
ogłosić Sułtanką „W alidą." Sułtanka Walida Du­
buc jest babką teraźniejszego Sułtana. Dzięki więc 
korsarskiej grabieży, Sułtan i Napoleon III., jeżeli 
powiastka jest prawdziwą, są powinowatymi.

Obiega dziś wieść że Juliusz Favre umarł. Le­
piej rzeczy świadomi zaprzeczają temu, mówiąc 
tylko, że wielki mówca Francyi dostał krwotoku, 
którego trudno powstrzymać. W każdym razie Be­
rezowski utraci znakomitego obrońcę, gdyż wątpić 
można, aby Favre przyszedł do zdrowia, zanim wy­
toczy się sprawa zamachu 6go czerwca.

Mówiono o wyznaniu, jakie przesłać miał Izaak 
Peryere panu Poyer Quertier, który w mowie ;swej 
mianej w Izbie, napiętnował z takim naciskiem 
kredyt nieruchomy. Mogę zaręczyć że rzecz się 
tak nie ma; p. Izaak Pereyre nigdy nikogo nie 
wyzwał na pojedynek i wojownicze zapędy bynaj­
mniej nie są udziałem charakteru owego założy­
ciela kredytu ruchomego.

La Finance ogłasza szereg ciekawych dokumen­
tów dotyczących dóbr kościelnych we Włoszech.

Jenerałowie Mejia i Castella zostali rozstrzela­
ni w Mexyku. Miramon umarł na febrę.

zamknięcia Besyi lub odroczenia Rady państwa 
prowadzić dalej swe czynności, jeżeli Cesarz na 
to zezwoli. Czynności te ograniczają się do obrad 
wstępnych nad projektem udzielonym; Cesarz mo­
że atoli posiedzenia te zawiesić lub odroczyć. 
Podczas sesyi sejmów, których członkami są wy­
działowi posiedzenia nie m ają miejsca. Przy ze­
braniu Rady państwa wydziałowi w początku po­
zostają nadal czynnym i; Izba wybiera tylko 
nowych wydziałowych w miejsce tych, których 
mandat do Rady państwa się skończył. Wydział 
obradujący podczas odroczenia Rady państwa lub 
po ukończeniu sesyi, ma prawo przez przewodni­
czącego znosić się z ministrami i naczelnikami 
władz centralnych. Przepisy ustawy o zakresie 
Rady państwa i regulaminu obu Izb obowięzują 
także przy obradach wydziałowych, o ile przepi­
som niniejszej ustawy się nie sprzeciwiają.

W i e d e ń  17 czerwca. N. P. wystósował pismo 
odręczna do prezesa sądu najwyższego p. Schmer- 
linga, w którym mu dziękuje za troskliwą opiekę, 
jakiej użyczył rannym i chorym żołnierzom pod­
czas wojny zeszłorocznej jako kurator akademii 
terezyańskiej. Równocześnie nadał N. Pan kilku­
dziesięciu oficerom rozmaitych stopni, jak  niemniej 
osobom cywilnym ordery i medale, pierwszym za 
wyszczególnienie się przed nieprzyjacielem, ostatnim 
zaś z powodu opiekowania się ranoymi i chory­
mi żołnierzami.

Nakouiec otrzymali o r d e r  z ł o t e g o  r u n a  
książę MaksymilianEgon F t l r s t e n b e r g ,  nadko 
niuszy węgierski hr. Emeryk B a t t h y ń n i ,  wielki 
stolnik hr. Antoni M a j l ń t h  i wielki szambelau 
hr. Jan  C z i r a k y .

Wspomnieliśmy wczoraj o pogłosce obiegającej 
po Wiedniu, jakoby rząd zamierzył zaniechać ob­
warowania stolicy. Wanderer dowiaduje się, że w 
radzie ministrów sam jenerał John żądał zawiesze­
nia tak projektu fortyfikacyjnego jak  i ustawy
0 uzupełnianiu armii aż do chwili przyjęcia tako 
wych przez radę państwa. Tymczasem odbyły się 
w komisyi petycyjnej izby niższej dwa posiedze­
nia 13go i 15go b. m., na których zastanawiano 
się nad podaniem rady miasta Wiednia o wstrzy­
manie dalszych robót fortyfikacyjnych. Na pier- 
wszem posiedzeniu nie było dostatecznej liczby 
członków, i dla tego przestano na rozmowie pou­
fnej, w której brał udział i p. minister John do­
starczając żądanych kopij kontraktów pomiędzy 
rządem a przedsiębiorcami zawartych. Pokazało 
się, że rokowania rozpoczęły się w grudniu r. z.
1 że ostateczne podpisanie kontraktu nastąpiło d. 
10 maja r. b. a zatem 10 dni przed otwarciem 
Rady państwa. Przekonawszy się, że opozycyi wy­
działu nie zdoła przełamać, przyrzekł p. John, że 
przedstawi na konferencyi ministrów rzecz w du­
chu konstytucyjnym, a ponieważ z mowy jego po­
znano, że sam nie jest bardzo za projektem, na­
brano otuchy, że użyje całego wpływu swego, aby 
rząd odwieść od kroku wcale nie popularnego. 
Na posiedzenie drugie, na które zeszli się wszy­
scy członkowie, przybył także p. minister wojny 
ale tylko w celu oświadczenia, iż kwestya forty­
fikacyjna już roztrząśniętą została w konferencyi 
ministrów, i że sam na najbliższem posiedzeniu 
zawiadomi izbę o zapadłej uchwale. Po oddaleniu 
się ministra sprawozdawca Dr. Figuly odczytał 
wniosek tej treści: Izba domaga się zaniechania 
dalszych robót dopóki sumy potrzebne nie będą 
przez Izbę zatwierdzone i usprawiedliwienia się 
ministerstwa z powodu wydatków poczynionych 
już bez zezwolenia ciał konstytucyjnych. Wniosek 
ten w komisyi przyjęty izbie przedłożonym zo­
stanie.

— Doniesienia o demonstracyach w Riece stają 
się coraz sprzeczniejsze, i trudno dopatrzyć się po 
czyjej stronie wina, gdyż dzienniki słowiańskie 
obwiniają Węgrów, węgierskie zaś Kroatów. Zdaje 
się, że obie Btrony grzeszą, ale naprzemian zawsze 
jedna tylko karaną zostaje. Wczoraj donieśliśmy 
o znieważeniu stronnictwa węgierskiego w Bucca- 
ri przez dostojników kroackich, dziś dowiadujemy 
się, że w skutek odśpiewania jakiejś pieśni przez 
trzech studentów kroackich powstał w Riece po­
płoch i bitka, która pociągnęła za sobą zamknię­
cie gimnazyum na czas nieograniczony.

  Projekt ustawy względem załatwienia ustaw
obszernych w Radzie państwa, który ma dzisiaj 
przyjść pod obrady Izby niższej, tyczy się urzą­
dzenia wewnętrznego; dla tego nie podaliśmy go 
w całości i przestajemy dziś na umieszczeniu jego 
osnowy:

Do zastósowania ustawy potrzeba w każdym 
szczegółowym przypadku jednobrzmiących uchwał 
obu Izb i sankcyi cesarskiej. Każda Izba wybie­
ra wydział, a obrady rozpoczynają się w wydzia­
le tej Izby, która pierwsza miała przedłożony so­
bie projekt. Do stanowienia uchwał potrzeba obe­
cności %  części członków; każdy członek doty­
czącej Izby może być obecnym na posiedzeniu 
wydziałowem, czynić wydziałowi przedstawienia 
pisemnie sformułowane, i bronić takowych ustnie 
lub pisemnie; wydział jest obowiązanym wnioski 
te poddawać dyskusyi i w sprawozdaniu przyta­
czać powody przyjęcia lub odrzucenia takowych. 
Po zdaniu sprawy przez wydział rozprawy szcze­
gółowe w Izbie tylko wtedy mogą mieć miejsce, 
jeżeli mniejszość wydziału występuje z odrębnem 
zdaniem, lub jeżeli rozpraw żąda */, część wy­
działowych, lub członek Izby niższej poparty 25 
głosami, lub członek Izby wyższej poparty 15 gło­
sami. Zmiany lub dodatku poprzednio wydziałowi 
nie przedłożonego w Izbie, wnieść nie wolno. U- 
ehwała zapadła w jednej Izbie udzieloną zostaje 
drugiej, która ją  oddaje wydziałowi swojemu do 
załatwienia w sposób wyżej podany. Jeżeli uchwa­
ły Izb nie zgadzają ze sobą, postępuje się wedle 
§ 11 ustawy o porządku wewnętrznym Rady pań­
stwa. Wydziały raz wybrane mogą i podczas

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 czerwca. Komisja wyznaczona do 

odnowy Sukiennic odbyła wczoraj wieczór posiedzenie 
i dziś również odbędzie. Naprzód odczytano sprawo­
zdanie Dra Żebrawskiego, które na tych samych w 
ogóle opiera się podstawach, co wspomniane wczoraj 
prof. Luszczkiewicza, a mianowicie, że głównym rdze­
niem Snkiennic są sklepy, nie zaś środkowa nawa. 
Tak to sprawozdanie jak i drugie p. Stehlika ode­
słano do sekcyi technicznej. Przewodniczący tej sek- 
cyi p. Paszkowski zdał sprawę z dwudniowych czyn­
ności sekcyi, przedsiębranych dla wygotowania osta­
tecznej opinii o Sukiennicach. Opinia ta niebawem ma 
być przedłożoną komisyi.

Następnie przystąpiono do rozbioru programu Pre­
zydenta miasta Dra Dietla, który ustnie rozwinął 
dwie myśli, jakie nim kierowały przy postawieniu 
programu, tj. jedną tyczącą się formy, drugą prze 
znaczenia Sukiennic. Komisya zgodziła się na § 1 
programu, który opiewa:

„Odbudowanie Sukiennic w ten sposób, ażeby od­
restaurowany gmach przedstawiał nieskażoną postać 
pamiątki historycznej, jest głównem zadaniem korni - 
syi restauracyjnej, przez Radę miejską ustanowionej."

Z powodu § 2go wywiązały się żwawe rozprawy, 
szło tu bowiem o naznaczenie charakteru budowy, 
czy tenże ma być przedewszystkiem pomnikowym, 
czy też pożytkowym. Oprócz Prezydenta, zabierali 
głos w tym przedmiocie pp. Helcel, Szukiewicz, Łep 
kowski, Mieroszowski, Langie i Dr Kromer. Powo­
dem tych rozpraw jak i następnych przy § 9tym były 
względy na tę okoliczność, aby przez zamienienie Su­
kiennic w wielkie targowisko, właściciele domów, nie 
byli wystawieni na opróżnienie sklepów. Obawa ta 
rzeczywiście panuje u wielu właścicieli domów, mia­
nowicie w rynku, i bardzo też energicznie powstał 
przeciw głosom w tym duchu odzywającym się Dr 
Weigl z powodu § 9go programu, a mianowicie, 
mając na względzie podobny przywilej właścicieli 
sklepów, naraziłoby się na szkodę kupców i przemy­
słowców.

§ 2 uchwalony z poprawką p. Łepkowskiego brzmi: 
„Połączyć z restauracyą jak największe korzyści dla 

skarbu miasta, jest wprawdzie arcypożądanym, wszak­
że zadaniu w § 1 określonemu podporządkowanym 
celem. “

Na wniosek p. Szukiewicza, poparty przez człon­
ków sekcyi technicznej, wzięto bezpośrednio pod roz­
biór § 9ty, jako będący w związku z § 2im, a inne 
paragrafy uchwalono odłożyć aż do sprawozdania sek­
cyi technicznej, jako niemogące być rozstrzygniętemi 
bez zdania biegłych.

W ten sposób § 9ty stał się 3im, i po głosach 
pp. Dra Kremera, Helcia, Paszkowskiego i popraw­
kach pp. Mieroszowskiego i Weigla przyjęty został w ta­
kiej osnowie zaspakajającej wyż wzmiankowane o- 
bawy:

„Restauracyę dążącą do przerobienia Sukiennic''w 
sposób, któryby rzeczywistym potrzebom miasta od­
powiadał lub właścicielom domów wielką stratą za­
grażał, uważać należy za niewłaściwą."

W tych trzech powyższych paragrafach złożoną 
jest właściwa myśl mająca kierować odnową Sukien 
nic. Dziś przypada z kolei paragraf mający orzec o 
losie „kramów bogatych", głównej szpetności Sukien­
nic, odsłoniętych po zburzeniu dawniej kramów że 
laznych.

—  Zapis śp. Jerzego Gaffenki przeznaczony na 
wsparcie ubogich krakowskich wstydzących się że­
brać, przyniósł od Igo maja r. z. do końca kwietnia 
r. b. 1269 złr. 45 cent.; atósownie do aktu fundacyj­
nego odprawionem zostało d. 6go maja r. b. nabożeń­
stwo solenne w kościele unickim ś. Norberta za du­
szę fundatora. Dochody funduszu tego użyte zostały 
jak następuje:

Nabożeństwo żałobne......................... 34 złr. 45 c,
33 ubogich otrzymało po złr. 12 — 396 „ —
91 „ „ „ 7 —  637 „ —
66 n n „ 3  198 „

l n »  . 4  —  4 „
razem 1269 „ 45 c.

— Właśnie otwarte zostały na Wiśle pod Zam­
kiem łazienki wyłącznie dla kobiet i dzieci służyć 
mające, a kosztem miasta zbudowane. Cena osobnej 
łazienki 12 centów, a w łazience wspólnej zbiorowej 
6 centów. Abonament zaś na 10 kąpiel 1 złr. Bilety 
nie są sprzedawane na miejscu, lecz w pobliżu, w do 
mu rogatkowym przy przewozie, tudzież w sklepach 
p. Krywulta w rynku i p. Kosza przy rogu ulicy 
Grodzkiej i Poselskiej.

  Dzień 17ty czerwca zupełnie pochmurny. Po
południu padał deszcz. Ciepło doszło do-+- 13°,4 od 
-f- 5°,8. Wiatr zbiżał się do północnego. Barometr 
prawie żadnym nie uległszy zmianom wskazywał dnia

18go o 6ej godzinie rano 328'",39; termometr zaś 
-f. 8°.6 R.

— We środę dnia 18go czerwca ŚŚ. Gerwazego 
i Protazego.

Przyjechali d o  Krakowa od 17< jo do 18<jo czerwca.
HOTEL POLL EU A: Mieczysław hr. Rej wł. dóbr 

z Galicyi, Józef Ascher kupiec z Pragi, Jerzy Kottas 
rządzca dóbr z Galicyi, Jan Ilinsson obyw. z War­
szawy, Zofia lir. Załuska wł. dóbr z Galicyi, Julia 
hr. Moszczeńska, Marya Żabina właścicielki dobr z T ar­
nowa, Wiktorya Kałuska wł. dóbr z Zegartowic, Hi­
polit Kozicki obywatel, Józef Mochnacki prezydent 
ze Lwowa, Marcelli Masłowski dzier. dóbr z Dąbro­
wy, Januaryusz Skarżyński urzędnik ze Lwowa, Kazi­
mierz Żeleński obyw. z Cihawy, Stanisław Żeleński 
obyw. z Grodkowie, Albert Kaczeraski kupiec z My­
słowic, Edward Czajanek kupiec, Marya baronowa 
Burlowa wł. dóbr, Wolf Hermann, Bernard Silber- 
feld kupcy z Koźla, Stanisław Linowski właśc. dóbr 
z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Mieczysław Rogaliński wł. dóbr 
z Galicyi, Ignacy Kruszewski jenerał belgijski z Ga­
licyi, Aleksander Braun akademik z Petersburga, Ru­
dolf Nemethy ck. nadporucznik z Gracu, Emil Winn- 
deck Dr med, z Prus, Leon Ebenhusen Dr medyc. 
z Lubeki, Jan Dyna Dr med. z Prus, August Meyer 
kupiec z Wiednia, Józef Halicki obywatel z Galicyi, 
Karol Rausch kupiec z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Kazimierz Petryczyn, Kon­
rad Giebułtowski właściciele dóbr z Galicyi, X. Ma­
ksymilian Michalski i X. kanonik Józef Klimacki 

Kongresówki, Robert Wedeman obywatel z War­
szawy.

Obowiązek mój, podawać odwrotną pocztą sprawo­
zdanie z austryackiego oddziału wystawy paryskiej, 
jeszcze mi nigdy tak przyjemnym się nie zdawał jak 
dziś, gdy list mój ma dotknąć przedmiotu wystawy, 
gdzie mam wszelkie powody zastanowienia się z szcze- 
gólnem zadowolnieniem nad wartością doskonałego 
wyrobu. Mówię o wystawie trumien metalowych firmy 
A. M. Beschorner i Spółka w Wiedniu. W samej 
rzeczy wystawiony przedmiot, o którym chcę mówić, 
jest taki, że nie tylko w ąustryackim oddziale, ale i 
w całej wystawie nie ma mu równego, tak, że przy 
innych wystawionych okazach tego rodzaju pod wzglę­
dem wykonania sztuki, o jakiemś porównaniu zale­
dwie myśleć można. Trumny metalowe zaprowadzone 
w Anstryi przez p. A. M. Beschornera, w krótkim 
czasie zrobią drewniane trumny zbytecznemi, gdyż 
jest doświadczonem, że ciała nieboszczyków w gro­
bach murowanych lub ziemnych w takich trumnach 
nie tak prędko ulegają zepsuciu. A wracając do przed­
miotu wystawy, musimy tu wspomnieć, że pyszny 
sarkofag spoczywający na czworokątnym cokole oto 
czony innemi trumnami, od najprostszego do najwy 
tworniejszego gatunku, tak jak zazwyczaj z fabryki 
dostarczane bywają, jest prawdziwem arcydziełem. 
Lakierowanie tego cokoła, na którym sarkofag spo­
czywa, jest tak złudne, tak dobrze marmur naśladu­
jące, że ogólnie sądzą, że to jest okaz z okolic gó­
rzystych Austryi i jako taki podziwiają.

Nie można sobie nic większego i sztuczniejszego 
wyobrazić w tej gałęzi gnieconych i odlewanych ro­
bót, a gdy jeszcze dodamy stałe data, można się 
przekonać, że Bię tu nic więcej nie powiedziało, jak 
tylko to, na co fabryka ta zasługuje.

P. Beschorner zatrudnia we wszystkich gałęziach 
pracy, które do wykonania trumien metalowych są 
potrzebne, w swych fabrykach w Wiedniu i Berlinie 
300 ludzi, oprócz maszyn pomocniczych, które według 
podania właściciela fabryki w własnych warsztatach 
wyrabia.

Gdy niedawno Cesarz Napoleon zwiedzał anstryacki 
oddział wystawy, trumny pana Beschornera zwróciły 
jego uwagę, a dokładne wykonanie każdej pojedyn­
czej części taką Mu sprawiło niespodziankę, że ka­
zał sobie zaraz przedstawić pana Beschornera. Gdy 
tenże nadmienił w rozmowie, że poprzednio służył 
kilka lat pod francuzką chorągwią w Afryce, „ja 
kimże krajowcem pan jesteś ?“— zapytał Cesarz z zwy­
kłą sobie łaskawością. „Jestem Węgrem J. C. Mości" — 
odpowiedział z patryotyczną dumą p. Beschorner. Ce­
sarz kazał sobie o każdej pojedynczej sztuce dać ob 
jaśnienia, o układzie tychże, cenach, i nie mógł przy­
tłumić w sobie zadziwienia swego pod względem 
piękności i taniości wyrobów p. Beschornera.

Zamykane trumny metalowe z okienkami ze szkła 
zwierciadlanego, szczególniej się podobały Jego Ce 
Barskiej Mości i powtórzywszy wyrazy swego zado­
wolenia i podchlebnego uznania, po więcej niż po 25 
minutowem zatrzymaniu się opuścił Cesarz wystawę 
wyrobów p. Beschornera. W kilka dni po odwiedze­
niu wystawy przez Cesarza, wystawione trumny były 
obejrzane przez komitet prefektury, który na mającym 
być urządzonym nowym cmentarzu, trumny metalowe 
ma zaprowadzić. Z.

We Francyi targi wprawdzie mało ożywione, j e ­
dnakże przy małych dowozach krajowych i zagrani­
cznych ceny pszenicy w przeciągu tygodnia podnio­
sły się na wielu placach o 50 centymów do 1 fr. na 
kwart. Ceny mąki ulegają ciągłym bardzo znacznym 
fluktuacyom, i są stosunkowo o wiele niższe od cen 
pszenicy. Żyto bez zmiany, towar ten już wyczerpnię- 
ty i mało na targach się znajduje; owies dobry osię- 
gał ceny zeszłego tygodnia, gatunki podrzędne o 20 
cent. tańsze.

Na naszym placu przy bardzo ograniczonych tranzak- 
cyach, zaraz z początku tygodnia ceny pszenicy co­
fnęły się o 10 guld. na łaszcie. W następnych dniach 
chęć do kupna jeszcze więcej osłabła a ceny zacho­
wały tendencyę do dalszego zniżenia. Tylko towar 
wyborowy z wysoką wagą lub bardzo jasny znajdo­
wał kupców, wszystkie zaś gatunki średnie i podrzę­
dne były zupełnie zaniedbane i nie miały odbytu, jak 
tylko po bardzo zniżonych cenach. Żyto dobrze się 
utrzymuje i nawet w cenie wzmacnia się.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1000, 
żyta 130, grochu 10, jęczmienia 10, owsa 10. 

Płacono za łaszt wagi hol. guld prus. 
Pszenicy białej 126 —  129 — 680— 710

„ szklistej 125 — 130 — 690—710
„ pstrej 125 — 128 —
„ ordynarnej 120 — 123 —

żyta . . . — — -----------
jęczmienia . . — — — —
grochu . . —  — — —
owsa . . .  —  — —  —

wagi korzec polski złp. gr.
. 237—243 — 60 13
. 235—245 — 61 10
. 235—241 — 56 —
. 226—231 — 51

tsaa
(gospodarstwo, przemy*/ i handel.
G d a ń s k  15 czerwca. Powietrze po większej czę­

ści zimne, pochmurne i częste deszcze.
Na targach angielskich panowała w tym tygodniu 

niezwykła bezczynność. Pszenica krajowa pomimo na­
der małego dowozu, tylko przy ustępstwie dwóch 
szyi. na kwarterze znajdowała kupców. Piękna pogo 
da, lubo na teraźniejszą porę zanadto gorąca, zmniej 
szyła chęć do kupna towaru importowanego, a lubo 
właściciele byli gotowi sprzedawać pszenicę o 1 szyi. 
taniej niż w zeszłym tygodniu, mało tylko zawarto 
interesów. Jęczmień wszystkich gatunków żądany po 
cenach zeszłego tygodnia; owies trudny ma odbyt 
groch o 2 szył. tańszy.

630—680 
580—600 
440—470 
300—340 
370—420 
210—225 

złp. gr.
pszenicy

»  •  •

żyta . . . ------------------
jęczmienia . — — ---------
grochu . . -----------------
owsa . . . — — — —

Kursa zaminn. Londyn 6-23%  
Hamburg 1517s- Warszawa 83.

Aleksander M akowski

16
39 3
26 20 
32 26 
18 20

63
63
60
53
41
30
37
20

3
3

13
10
23

6
10
.2

Amsterdam 143 */„•

Spółka.

Kwre papierów i pieniędzy.

aiirafeAw 18 czerw 
-*reb. poi. sL za iOOzl 

— nowo obr. - 
Listy zast. poi. bozk. 
banknoty poi.1 00  złr. 
Ruble ros. za lOee rar. 
Talary pra.zalOO tal. 
Bankn. pr. za 160 złr 
Srebro nowe auatr.. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . . 
1’ónmperyały roayja. 
Listy gaiło, nowo sk, 

__ — stare »
Oblig. indem. *A k.k .g .bezk.idyw

L.-Cz. z całą wpł.
m « d « ń  I ł  czer.it;
5* Metaliki..............
5 j Tożyozka naród.
Akcyo banku wied 

— _  kred.
Losy 6; z r . i860 .
Srebro ..................
Londyn 10 inni.sxter 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

113 111
131 117
73J 71J

396 386
172{ 167;
186 181
82 80
>24.; 120;
5 93 5 77

10 05 9 85
10 20 9 95
79 75 78 75
83 — 82 —
71 50 69 50

336 231
183 177

złr. oent.
60 70
70 80

726
189 90
89 —

122 25
124 85

M r ia « « n  14 czer.

5} Metaliki na w. a. 
Pożyczka uarod. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galicyjs.
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

sj Banku nar. losow. 
tj Galicyjskie. . . 
5J{ Węgiersk. los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

— — 1864
Como-Renie, 
Kredytowe 
żegl. par. na D. 
Ke. Esterhazy
Księcia Salm. 

-  Palły

żądają płacą

56 10 56 —
70 80 70 60
60 75 60 60
87 50 87 —
90 — 89 50
73 — 71
76 75 76 25
70 - 69 25
68 - 67 25
67 50 67 - -

100 - 99 —

90 75 90 60
_ 77 25

87 50 87 -
105 — 104 -

146 — 145 50
80 50 80 —
93 25 92 75
77 50 77 30
17 75 17 25

129 128 50
39 50 89 —
— 90 -
31 50 30 50
26 50 24 50

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  16 czerwca. Arcybiskup paryzki wyje- 
dzie we wtorek do Rzymn. Wicekról Egipski 
przybył dziś o 5ej, przyjmowany był w dworcu 
kolei -z honorami wojskowemi, i z orszakiem swo­
im ndał się w powozach dworskich do Tnlieryów, 
gdzie w pawilonie Marsan mieszkać będzie.

P e t e r s b u r g  16 czerwca. Deputowani sło­
wiańscy przed odjazdem swoim mieli mowy poże­
gnalne i dziękujące. W ystawa dostarczyła im środ­
ków do poznania zarówno wzajemnych związków 
pokrewnych między Słowianami, jak  i wielkiego 
ludu rosyjskiego; zbliżenie to nie ma w sobie ża­
dnej dążności politycznej, a usiłowania Słowian nie 
zagrażają ludom; cywilizacya powszechna może 
ztąd tylko korzyść odnieść. — Z powodu adresu 
emigracyi polskiej do Cesarza Napoleona, powiada 
Journal de St. Petersbourg: Polacy protestują prze­
ciw zamachowi, jako  przeciwnemu ich politycznym 
przekonaniom, nie poczytują’ jednak sobie za obo­
wiązek udać się do Cesarza Rosyjskiego, chociaż 
powstanie nakazywałoby im tę powinność. Inwa- 
lid mówi: Polacy w Paryżu, równo zatwardziali 
w swej nienawiści, dają powód do obawy, że po­
tajemnie ubolewają nad niepowodzeniem zamachu, 
chociaż go uważają za godny nienawiści i głośno 
wyklinają królobójstwo.

M o n a c h i u m  17 czerwca- Prezes rady mini­
strów, ks. Hohenlohe zagroził dym isyą, jeżliby 
król odmówił ratyfikowania umowy zawartej dnia 
4go b. m. w Berlinie pod względem ponowienia 
Związku celnego. W przedstawieniu swojem mini­
ster ten uznaje potrzebę niektórych zmian umowy 
celnej, wszelako niemożność zjednoczenia cłowe- 
go Bawaryi z Austryą, zmusza do przyjęcia żą­
dań pruskich.

F l o r e n c y a  17 czerwca. Doniesienia otrzyma­
ne tu z Aten z d. 15go mówią, że Omer pasza 
po świeżo doznanej klęsce pod Heraklionem, spa­
lił wszystkie osady niebronione przez powstań­
ców i wyciął w pień (?) ich mieszkańców. Konsnlo- 
wie zawiadomili rządy swoje o tych okrucieństwach.

K o n s t a n t y n o p o l  15 czerwca. Omer pasza 
pobił powstańców pod Ajafotia Peskero i Afedi- 
kristo. Powstańcy stracili 500 ludzi, między któ­
rymi 200 zabitych; Turcy mieli 20 zabitych i 60 
rannych. Do Kandyi wysłano 10,000 lwlzi w po­
siłku i dwie fregaty pancerne. Gubernator pro- 
wincyi dunajskiej wytępił dwie bandy rozbójników 
naBałkanie, które dopuszczały się różnych gwał­
tów na Turkach.

W i e d e ń  17 czerwca.

— r. Wydział konstytucyjny Izby deputowa­
nych, który we środę będzie wybranym dla nara­
dzenia się nąd ustawami zasadniczemi dziś Izbie 
przedłożonemi, zawezwie rząd, aby przez mini- 
sterium węgierskie zaprosił sejm peszteński do 
wysłania delegacyi z łona swego, któraby wraz 
•/, delegacyą wydziału konstytucyjnego tutejszej 
Rady państwa wzięła pod obrady sprawy wspólne 
monarchii. Deak pozyskany jest zupełnie dla tego 
planu, przystał na proponowane zmiany i mniema 
być pewnym sejmu peszteńskiego.

We środę prezes Izby Dr Giskra oznajmi, że 
zawezwie deputowanych czeskich, aby zajęli w Ra­
dzie państwa miejsca swojo, w przeciwnym bo­
wiem razie ogłosi utratę ich mandatów.

Deputowani niemieccy nważają zamianowanie 
hr. Alfreda Potockiego ministrem, za fakt dokonany.

W i e d e ń  17 czerwca.
a. Na dzisiej8zem posiedzeniu Izby niższej, wy­

sypały się jakby z rogu obfitości liberalne ustęp­
stwa dla większości Izby. Obwarowanie Wiednia 
zawieszone, ustawa o poborze wojskowym przedło­
żona Radzie państwa, przyrzeczone sądy przy­
sięgłych, a nakoniec przedstawiony szereg propo- 
zycyj rządowych zapowiedzianych w mowie tro ­
nowej. Z tego wszystkiego wypływa, żebar. Beust 
jest rzeczywiście panem sytuacyi, i nie da się za­
przeczyć, że nikt na prawdę nie przypuszczał, aby 
mu się powiodło powstrzymać fortyfikowanie Wie­
dnia. Możecie sobie łatwo wyobrazić, że opozy- 
cya poruszyła wszystkie sprężyny n dworu, aby 
z pomocą stronnictwa wojskowego przeszkodzić 
ustępstwom w kwestyach militarnych, a tym spo­
sobem wprowadzić niezgodę między p. Beustem 
a większością Izby, przez co stanowisko ministra 
byłoby zachwianem. Znaczenie dzisiejszego po­
siedzenia Izby skupia się przeto w ntrwaleniu się 
ministra Beusta, i to więcej niż kiedykolwiek do- 
t ychcza8. -— N

Z koła polskiego dowiaduję się, że dwie u-i 
chwały sejmowe tyczące się Rady wychowania \ 
w Galicyi i zaprowadzenia języka polskiego jako 
wykładowego w szkołach niższych, gimnazyal- 
nych i realnych, otrzymały już sankcyę cesarską 
i z takową odeszły już do Lwowa. W tych dniach 
odejdzie tam sankeya stwierdzająca powiększenie 
liczby deputowanych galicyjskich z miast o 12. 
(Donieśliśmy o jednem i drugiem 15go wieczór. 
tied. Os.). Ta ostatnia uchwała sejmowa była już 
raz odrzuconą i z odmową odeszła do Lwowa; 
ściągnięto ją tu napowrót i zapewne w tej chwili 
podpis N. Pana nadał jej już moc prawa obowią­
zującego. _________

Najj. Państwo wyjechali 16go po południu do 
Ischl.

Z powodu doniesienia dzienników o nowej no­
cie okólnej bar. Beusta z okazyi koronacyi N. Pa­
na na króla W ęgierskiego, przyczem minister 
spraw zagranicznych miał sposobność postawienia 
programu pokojowego rządu cesarskiego, Debatte 
dowiaduje się, że żadna podobna nota nie została 
rozesłaną.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
Rady państwa przedłożone zostały pod obrady i 
uchwałę: ustawa o poborze wojskowym, o zmianach 
konstytucyi ze względu na konstytucyę węgierską, 
o zniesieniu § 13 patentu lutowego, o odpowie­
dzialności ministrów i o delegacyach dla spraw 
wspólnych. Bar. Beust oznajmił zawieszenie for­
tyfikacyjnych robót około Wiednia aż do porozu­
mienia się z Węgrami z powodu wspólnych ko­
sztów.

Car przybył 16go o g. lOej rano do Poczdamu 
z W. ks. Włodzimierzem; po południu obiadował 
z familią królewską. Do Warszawy jechać ma 
przez Bydgoszcz i Toruń.

Według Journal de Paris, jedynym owocem zja­
zdu monarchów w Paryżu było porozumienie się 
ministrów francuskiego, rosyjskiego, pruskiego, tu­
dzież posłów austryackiego i angielskiego wzglę­
dem wysłania noty do Stambuła pod względem 
zbadania stanu Kandyi przez komisyę międzyna­
rodową. Ks. Metternich i lord Cowley zastrzegli 
g ę jednak, że rządy ich nie będą się uważały o- 
bowiązanemi pod względem rezultatów tego do­
chodzenia i wniosków przez komisyę projektowa­
nych.

Debatte, mimo że powtarza najnowsze wieści u- 
spakajające co do losu Cesarza Maksymiliana, za­
przecza jednak, aby tenże wprost z dworem au- 
stryackim lub z poselstwem austryackiem w Ame­
ryce korespondował. Wiadomości ztamtąd idą zwy­
kłą drogą dyplomatyczną.

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 4 bm., 
Chili i Peru odrzuciły pośredaictwo Stanów Zje­
dnoczonych , jeżeli pełnomocnictwa rozjemcy nie 
będą bardziej ścieśnione.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“
P a r y ż  18 czerwca. Monitor dzisiejszy mówi: 

Cesarz zniewolony cierpieniem reumatycznem prze­
pędzić dwa dni w łóżku , dziś zupełnie przyszedł 
do siebie. L ’Etendard powiada, że d. 15 t. m. wrę­
czoną została Porcie zbiorowa nota mocarstw żą­
dająca wyznaczenia komisyi międzynarodowej 
dla rozpoznania położenia Krety. Dzienniki tutej­
sze donoszą, że w Brukselli przyjmowano króla 
pruskiego okrzykami: niech żyje Hanower! niech 
żyje Hessya! przecz zB ism arkiem ! precz z P ru­
sami !

R z y m  17 czerwca. W odpowiedzi na powin­
szowania kardynałów i biskupów z powodu ro­
cznicy wstąpienia Piusa IX  na stolicę Apostolską 
(16go czerwca 1846 r. wybranego) nadmienił Papież 
o ciągłych walkach z nieprzyjaciółmi religii, sto­
licy papieskiej i spółecznego porządku, i dodał, że 
usiłował sprowadzić zbłąkanych przez encyklikę; 
wreszcie wezwał biskupów, aby modłami swemi u- 
prosili u Boga oswobodzenie z otaczających nie­
bezpieczeństw.

P a r y ż  17 czerwca wieczór. Renta 69-27.

H SD  A K TO R O D P O W IE D Z IA L N I I  W Y D A W O  
K s a w e r y  M a s ł o w s k i .

hr. St. Genois . 
miasta Budy . .  
ks. Windisehgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . .  . 

Akeye bank. i przem. 
Banku naród, austr.

lólei półn. Ferdynan
— rządowój f r .-a .
— zachodmćj o. El
— Pardubickićj .

— Galioyjskiój . . 
Czerniow. z wpł. 80J 
Kursa zagraniczne:

(I wlMl»Onu«)
Amster. 100 złh.\ g3  
Augsg. 100 zł. nr j v 4
Berlin 100 tal.. j 4 
Frankf. n.M.lOOloS 
Hamb.100 mark, j 5 3| 
Londyn 10 funJ§3  
Paryż 100 irank.l~) 3

piao*

26 50 25 50
33 50 32 50
26 50 36
18 — 17
22 — 21
12 50 12
12 50 12

72" 726
185 20 185
482 — 480 -

233 80 233 60
141 75 141 25
126 50 126 25
201 75 201 25
340 25 239 75
180 50 180 —

104 75 104 50
104 75 104 50

105 ^ - 104 70
93 — 92 50
,25 40 i 125 10
49 80 49 75]

Waluty.
iesars. korony. 
—• pół korony
—  d u k a t  ria wi
— — obr, 

Jo to  al mar> 
Napoleondory

Imperyały rosyjskie 
’ ro . .  f  . . .

knpony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas

aaw ńw  14 czerwca
Dukat . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski, . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

  _ m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

,  . Iwov.'flzeT.

piaon

17 35 17 25
— — — —
5 93 5 92
5 93 5 92
5 91 5 90
9 994 9 984

- 17 -
10 50 10 40
10 25 10 15
13 55 12 45
10 28 10 23

123 50 123 —
123 50 123 —
1 85 1 84
1 85 1 844

5 92 5 85
10 23 10 8
1 92 1 87
1 86 1 84

77 50 76 88
81 53 80 73
70 69 13
241 — 237 SO
182 2a 179 50

15 c ze rw ca  
P ó łim p ery a ły  ru b li 
U bligi sk a rb o w e  „ 
L is ty  e a s t  III o k r . „ 

k u p o n  „ 
Listy lik w id a c y jn e  .

k u p o n  „ 
Akeye k o le i żei.

warsz.-wiedeć, „ 
Akeye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyczka loteryjna

6 8
74 33 
72 — ,71 50
 i 1
60 17 '59 83 

-  161

68 33 -------
114 26 113 25

W j omit. 15 czerwca
Banknoty ans try ao . 
Polskie bilety bank.,

B Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4'/, 

... „  3J7,

i  17 czerwca 
Renta 3% . .

Jtm nrtyn 17 czerw.
Kmsole . ■ . .

81 15
84J 831

53}

70 40

94*,;

Pociągi osobowe na kolegach łelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwonx* 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 ra»r. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
* Granicy do S z c z a k o w y  o godzinie 11.27 przed połu­

dniem; 2 .5  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa ®.10 rano; 6.30 wieczór; 
t  Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z M y s ło w ic  do Krakowa 1 po południu.

Pnyehodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.4* rano: 7.46 wieczór.—z Wro­

cławia o godzinie 9.46 rami — z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór, 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; fl.ll rano— z Wie­
liczki 6.15 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa *.17 rano, 7.37 wieozór.



4 CZAS z Środy 19 Czerwca 1867.

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Tarnowa podaje do 

wiadomości, że JO. książę Władysław San- 
guszko pięciu uczniom, do szkół publicz­
nych uczęszczającym, roczne pieniężne 
zasiłki, i to: jeden na 60, drugi na 80, 
trzeci na 100, czwarty na 120, a piąty 
na 140 złr. w. a, z własnych zasobów, za 
pośrednictwem tutejszej Rady miejskiej 
przez lat 20 udzielać postanowił.

O zasiłki te, przeznaczone dla synów 
mieszkańców lub po mieszkańcach mia­
sta Tarnowa i to nietylko tych, i którzy 
prawo obywatelstwa miejskiego mają, ale 
i tych, którzy od lat dziesięciu w mieście 
Tarnowie lub jego przedmieściach stale 
zamieszkali, mogą się ubiegać uczniowie, 
którzy ukończywszy szkoły ludowe, u- 
częszczać będą do szkół gimnazyalnych, 
realnych, handlowych, rolniczych, leśnych 
i ogrodniczych, dalej słuchacze uniwersy­
teccy Wydziału prawniczego, medyczne­
go i filozoficznego i uczniowie Akademij 
technicznych, jak niemniej kształcący się 
w zawodzie sztuk pięknych, jak malar 
stwie, rzeźbiarstwie itp.

Warunki do otrzymania tych zasi 
ków, są:

a) wyznanie religii chrześciańskiej;
ty urodzenie w Galicyi lub innych czę 

ściach dawnej Polski;
c) dobre obyczaje;
d) dobre postępki w naukach i
e) ubóstwo.
Przeznaczone i przyznane zasiłki będą

w dwóch równych półrocznych ratach z gó 
ry zawsze, najmniej w czternaście dni po 
ukończonym p o p r z e d n i m  półrocznym 
kursie szkolnym, przez kasę gruntową 
w Gumntskach wypłacane.

Pierwsze zaś wypłacenie tych zasiłków 
nastąpi z rozpoczęciem nowego roku szkol 
nego w dniu 1 Września 1867; współu 
biegający się mają przeto, oprócz potrze 
bnych wywodów do swych podań, za 
Świadczenie z ostatniego kursu roku 186 
przyłączyć, i te podania Zwierzchności 
gminnej mia6ta Tarnowa najdalej do 15go 
Sierpnia 1867 przedłożyć. (998-2-3)

Tarnów dnia 3 Czerwca 1867 r.

Potrzebne są do kupna I n f o r m a c y  
o m ajątkach w Galicyi, sprzedawa  
nych w zachodnich cyrkułach, w w ar 
tości od 2 0  do 6 0  tysięcy  złotych reń 

skich wal. austr., z wypłatą w  części go  
towizną, a w  części przyjęciem  d ługów  
lub pożyczką bankową.

Uprasza się o nadesłanie listów opłaco 
nych do Wiednia w języku polskim, pod 
adresem : „K. X. Leopoldstadt, Ferinand 
strasse, poste restante." (954)

Młodzieniec, klasę gimnazjalną, —
dobrej konduity—poszukuje umieszczenia 
za Nauczyciela do uczniów z klas 
niższych na wieś na czas wakacyj h e x  
wynagrodzenia pieniężnego.— 
Adres: „M£. 9 t .  Wydział prawa na Wszech 
nicy Jagiellońskiej." (958-1 2)

Agrestu, Porzeczek i Róż
do sm arzen la ,

dostać można w ogrodzie | rzy ulicy Sta­
row iślnej N. 274/so  za Ogrodem  Tenczyń  
skim; —  później zaś W iśn i i  OWO 
CÓW w szelk iego rodzaju. n<w2-t-3)

Dworek morowany s ° / nŚ»,’ i !
zownią i Ogrodem do sprzedania lub wy 
dzierżawienia na lato. — Wiadomość poc 
L. 33 przy ulicy Długiej. (956-1-3)

Tamie jest k r o w a  do pozbycia.

położona nad rzeką 
",Wisłokiem w obwodzie 

Tarnowskim, powiecie Jasielskim, odległa 
od kolei żelaznej w Dembicy mil 3 1/,, od 
Krosna i Jasła mil 2, od Frysztaka */§ 
mili; w dobrej glebie; obejmuje ziemi 
ornej morgów 228 sążni 548, łąk morg. 
10, lasu od wielu lat zakonserwowanego 
morgów 368 sążni 1320, z murowanem 
obszernem pomieszkaniem o 7 pokojach, 
ogrodem owocowym, zabudowaniami go- 
spodarskiemi w należytym stanie, oraz 
młynem, tartakiem, cegielnią i propina- 
cyą jest do sprzedania z wolnej ręki.

Bliższe szczegóły u właścicieli K o b y l a  
poczta F r y s z t a k .  (1050-1-4)

VdOVft po urzędniku,
w średnim wieku, życzy sobie przyjąć 
obowiązek do zarządu gospodar 
•twa lub za Bonę do dzieci w do­
mu obywatelskim — Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Czasu“ lub listownie 
pod literami A. I. w Krakowie, poste 
restante. (t00l-l-2)

r  Zadziw iająco ta n ie , 
r  wy tw ° ra e , s ta ran n ie  ro- ^  

^ P ^ ^ J ę d y p j ^ o  nabyć ja

^  największym Składzik 
Mebli w Wiedniu, Opern- 
  gasse Nr. 2 .

L. raiw  wypodmzkowane K  ™1"włosiem wypcha- 
a  O p to w an ie  policzą '

9 Jak  najtan iej. A

Towarzystwo akcyjne labryki papieru 
w Czerlanacłi.

U W I A D O M 1 E N I E.
Od dnia SO do końca Czerwca r.b.
będzie Filia Banku anglo-austr. we Lwowie pp. Akcyonaryuszom
p ó łr o c z n e  z dniem  1 S ty czn ia  1 8 6 7  r. p rzypada­
j ą c e  6 -p ro cen to w e  o d se tk i wraz z Su p er d yw id en d ą
po Z ł r  3  c t .  7 5  od A k c ji w ypłacać, — przyczem  tym czasow e kwity  
Z a  C a ł k o w i t a  w p ł a t a  na form alne Akcye z kuponam i w ym ienione

zostaną.
Jed n ocześn ie w ięc  przy podniesieniu  od setków  i dyw idendy, raczą pp. Ak- 

cyonaryusze, którzy dotąd tylko 8 0  procent na Akcye w płacili, u iścić ostatnią
20-p rocen tow ą  w płatę, to jest

4 0  z łr . w . a  od  je d n e j a k c y i z od nośn em i 6-p ro-  
cen to w ein i o d se tk a m i od  d n ia  1 S ty czn ia  r. b.

Od Dyrekcyi Towarzystwa akcyjnego Fabryki papieru w Czerlanach.

L w ów  dnia 11 C zerw ca 1 8 6 7  r. (1041- 2-3)

J I L

LEON FEINTUCH
W  K R A K O  W  I  E 3

poleca swój

WIELKI SKŁAD
najnowszych towarów

galanteryjnych i norymbergskioh,
p r a w d z iw y c h  fr a n c u sk ich  i  a n g ie ls k ic h  

P a rfu m ery j,
Bielizny m ęzkiej, K raw atów , Szali i Chustek—  Kapeluszy, Czapek

i innych artykułów toalety męzkiej.
Gorsety szyte najnowsze. — Wszelkie przybory

do szycia.
U ajn ow sze  B iżu tery e  m ę zk ie  i  d am sk ie .

Szale Hymalayan i Plaidy angielskie, Chustki batystowe 
i fularowe, Kołdry angielskie do podróży, i  Kapy na łóżka.
K rynoliny. K oronki, Batysty i Perkale.—Rękawiczki, 

K wiaty paryskie najnowsze — Harmoniki. 
Skład Lamp Oytmara. — Maszynki do kawy fIVon 

plus ultra}. — Tace, Lichtarze i Kandelabry.

Łaski, Cygarniczki piankowe w wielkim wyborze, 
Antypki 1 Fajki, Pugilaresy, Portmonetki, 

Cygarówki,
W szelk ie przedm ioty do podróży, jako to:

K ufry ze skór w szelorakich i M ufry damskie.— Tor* 
by z kuferkam i i bez tychże — Kuferki, Mlecessery i 

Toaletki, z urządzeniem i bez. m ęzkie i damskie
do podróży.

Skóra amerykańska na meble i Cerata.—  Zabawki dziecinne.
S k ła d  k a p e lu szy  m ęzk ich , s ło m k o w y c h , a n ­
g ie ls k ic h , P a n a m a , k o r to w y ch  i innych  w  najnow­

szych tegorocznych  fasonach.

W stążki, Aksamitki, Pióra, Parasolki paryskie najnow sze (En-tOUt- 
C a s >  i Parasole angielskie, najnow sze W achlarze paryzkie. 

Najlepsze Brzytwy, Scyzoryki i^Noże angielskie.
Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, (drzewa i skóry.

i t. p., i  t. p .

Skład Samowarów rosyjskich, Herbaty Chińskiej [i Araku.
~  T -   (976-4-10)T

C eny u m ia rk o w a n e  i  s ta łe .

III

Filia c. k. uprzyw.
Towarzystwa

W  K R A K O W I E .

A ustryack lego
Zastawniczego

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podpisana Fillia niniejszem uwiadamia, że

a ż  do  d a l s z e g o  p o s t a n o w i e n i a
tylko 4°|0 Asygnaty kasowe za 20-dniowym wypo­

wiedzeniem wydawane be0dą,
że od w szystkich przez Filie c. k. uprzywil. austr. Towarzystwa Zastaw niczego  

wydanych, dotychczas w  obiegu  będącychj A sygnat kasowych,

bez wyjątku od d. 20  Lipca r.b.fpocząwszy,
tylko 4°|0 opłacać be0dzie.

Filia ck. uprzyw. austr. Towarzystwa zastawniczego w Krakowie.
D nia 17  Czerwca 1 8 6 7  r. N aczelnik:

(io5t-i-3) M Ł oritschoner ,  w . p.

P n r i t a i ,
c. k. uprzyw. w yłączne

MYDEŁKO doZjjBÓW,

(739-4 11}

Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­
nia zębów.

Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  z ł r .
Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa- 

)ra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem: An- 
leitung zur rationellen Pfiege der Zćihne und des Mundes“.

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackiej.

I (670-9 ) August Klein,  ck. nadworny liwerant, „Wien, am Graben N. 11.

^ Ł 7 W  W d L

listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 49 tem ciągnieniu na dniu 
15 Czerwca 1867 r. w sumie 177,755 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 31 Grudnia 

1867 r. w imiennój wartości gotowizną wypłacane będą.

Serya 1. N.411, 414. Serya 11. N. 691, 692, 742, 762.
Ser. III. S. 1Y. Serya Y.

659 12146 15006 388 255 11241 16333
4140 12208 15256 787 537 11329 16464
4692 12231 15347 1297 1023 11765 16475
5781 12522 15453 1690 1076 11796 16496
6254 12630 15549 1799 2124 12030 16524
6408 12765 15573 2196 2273 12337 16605
7038 12955 15597 2521 2422 12408 16609
7564 13034 15832 2596 3010 12520 16688
7656 13061 15862 2795 4296 12542 16695
7982 13195 15953 3679 4534 12621 16714
8135 13374 16262 4500 4610 12622 16723
8152 13400 16552 4658 4919 12799 16737
8186 13434 16577 4717 5394 12896 16776
8495 13556 16682 4757 5421 12964 17398
8523 13637 16686 4804 5619 13238 17449
9414 13740 16892 4892 6071 13325 17645
9570 13749 17135 5012 6158 13344 17648
9794 13770 17213 5054 6425 13351 17698

10004 13852 17311 5067 6906 13378 17700
10276 13932 17367 5162 7081 13426 17802
10608 13998 17502 5308 7228 13480 17981
11033 14314 17611 5755 7344 13595 18563
11153 14324 17875 5787 7361 13655 18768
11259 14413 17896 5819 7424 13680 18833
11269 14425 18220 5930 7426 14002 18840
11323 14467 18382 5979 7582 14114 18863
11334 14476 18480 6229 7864 14381 18872
11437 14679 18655 6245 7889 14451 19309
11478 14733 18727 6251 8055 14524 19390
11504 14919 18806 6373 8220 14623 19483
11591 14928 18951 6494 8432 14663 19550
11593 14966 18953 6576 8464 14718 19729
11913 14988 6746 8637 14750 19/68
12084 14994 6750 9058 14823 20012

6781 9374 14869 20294
6806 9532 14874 20302
6829 9556 14971 20330
7204 9790 16448 20583
7241 9868 15572 20640
7381 10123 15712 20699
7405 10438 15756 20849
7464 10889 15999 20878
7515 10967 16067 21073
7584 10995 16153 21500
7601 10999

11026
16161
16307

21527

Lekarze paryscy przepisują chorym 
bardzo p o m y ś l n y m  skutkiem Syrop  

I Chrzanowy z Jodem, preparowany na zi­
mno, zastępujący Tran z wątroby miętu- 
sowej. Działanie jego pokazuje się szcze­
gólnie pomyślnem w leczeniu suchot, jak 
również w słabościach limfatycznych i zoł­
zowych. Nie osłabia on nigdy żołądka, 
wzbudza apetyt; leczy błędnicę, rozmięk- 

Iłość muszkułów u dzieci i gruczoły; je(L 
I nem słowem czyści krew i odradza ciało. 
I Podstawą Syropu chrzanowego z Jodem 
I jest sok Rzeżuchy i Chrzanu, to jest an- 
Iti-skorbutycznych roślin, których własno­
ści leczebne każdemu są znane, jak ró­
wnież zawierających w sobie jod i siarkę 
w stanie świeżym. Z tyah to własności 
wypływają nieocenione skutki leczebne, 
działające tak na ustrój nierozwinięty dzie­
ci jak i dorosłych osób. Lekarze Cazena- 
ve et Bazain, ordynujący w szpitalach 
św. Ludwika w Paryżu, zalecają Sy^P  
Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach n a s ła ­
nych i otrzymują z użycia jego pra* 10 
zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu przy ul*c7 
|Feuilade Nr. 7.

*

Dostać można w aptece p. Brunona MicgHn:'
Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszem posiadaczy \ekiego i w aptece p. Redyka (dawniej ś. p- " 0ł'  

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 31 Grudnia Mk™as°cha\
1867 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ I w W arszaw ie w Składzie m ateryałów  aptecznych 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje; gdyby więc ku-1 pp.Oallego i Mrozowskiego-, w Brodach w aPtece 
pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną. I d. Franzosa: w Kiiowin w ,- tiar-

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za­
stawne — następujące domy handlowe

lerpiącym na _ _ _
donosim y, że  w interesie naszego  p ow oła­
nia zatrzym amy się kilka dni w K rakowie: 

praktyczni Lekarze zębów

TYROL i EBENHOSEN z Berlina,
Hotel S a .h i Y r

Ordynujemy od godziny 9 z rana do 6ej 
wieczór. — Ubogim bezpłatnie od godzi­

ny 8 do 9ój z rana.
S z t u c z h e  z ę b y  2 emalii wprawiają się we- 

| dług m e t o d y  a m e r y k a ń s k ie j ; ,  na podsta- 
I wie wulkanizowanej gumy, bez sprężyn i  klamer i 
bez żadnego bóln.

B ó l  z ę b ó w  trwale usuwamy b e z  o p e r a  
c y i .  (1003)

D z i u r a w e  z ę b y  przez wypełnienie złotem 
I zupełnie napowrót używalnymi czynimy.

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
P- GBIMAUŁT et C" Aptekar zy  w  PARłŻl1

p. Franzosa-, w Kijowie w aptece p. Neeze i - 
|c ińczyka. (17-6-1&)

w K r a k o w i e  F. J. klRCHMAYER i SYN.
w W arsz aw ie  Loop. K rouenborg. — W  B rodaeh H alberstsm  i N icrenatoin, — w  Poznaniu M aurycy i H art- 
w ig M am roth, — w W iedniu K endler i S p ó łk a . — w  P radze  Leopold Laom el, — w  B erlinie Mendel­
sohn i S pó ł. — w  D reźnie M iehał K ask e l,—w  W ro c ław iu  Ig n acy  L oipziger i S p ó łk a , — w e  F ra n k -  | 
fnreie a. M. Braoia Betbm ann.

SZPRYCOWANIE
PP.GRIM ADLTeiC* AfiEMiuy w PARYŻU

W e  L w ow ie  dn ia 15 Czerw ca 1867. ( 1048-1 3 ) Przygotowane z liści drzewa roanąceg0 
w Peru, leczy szybko i nieochybnie rze' 

\żqczki najuporczywsze i zastarzałe. Apte‘ 
ka Grimault et Cie dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kop8!?" 
wy, za pomocą kleistości, p r z y g o t o w u j e  

pigułki z essencyi Matiko i balsamu K?" 
pajwy. Pigułki te nietylko że skutkuje 
w najkrótszym czasie, ale nawet nie m9ft 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu Kopaj"^* 

Każdy flakonik opatrzony jest napise®* 
,Orimault et Cie.1*

Dostać można w Krakowie w aptek80^ J  PP\ Ę runona Miczyńskiego i Redyka (^?"
Gdy subskrypeya na A kcye z dniem  dzisiejszym  zam kniętą zosta ła , przeto wnj f j śP -.M ^ędzińskiego); w W arszaw10 

o,« ł„ k „  F I w Składzie m ateryałów  aptecznych pana
Gallego; we Lwowie w aptekach pp. Pi°~ 
tra Mikolasza, Berliner a i Rukera- w Br°"

KOMITET ZAŁOŻYCIELI
ck. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
w zyw a się  uprzejm ie Subskrybentów , żeby

do dnia 2 3  Czerwca r. b.
uzupełnili pierwszą wpłatę 4O°|0 czyli 

po 80 z$r. w. a. za każdą Akcye.
Pierwsza ta wpłata w niesioną b yć m oże bądź bezpośrednio d o  K f t S y

B ió r a  n a szeg o  przy u licy  D ługfiej pod Ł. 3 9 , bądź do
rąk osób  prywatnych, Urzędów i Zakładów, u których Subskrypeya dokonaną była

W  m iarę zaś w niesion ych  w płat, Akcye interym alne wraz z kuponam i prze­
syłane lub w ydaw ane będą. (930  5)

L w ów  dnia 3  Czerwca 1 8 6 7  r.

A. C t r u t s c h a
patentowane

Story drewniane i fabryka towarów rdrewnianvch
w  W I E D N I U ,

poleca mnogą rozmaitość swych wyrobów, jako to: Story z naturalnego drze­
wa, 3 stopy szerokie, 5 stóp wysokie, od złr. 1-50, — też same, tej samej 
wielkości, we wszystkich kolorach i deseniach malowane, od 2 złr. 80 c. i wy­
żej. — Żaluzye do pojedynczych okien lub szyb, od 50 ct. do 1 złr. 50 c.— 
Maty na stoły po cent. 10, 20, 30, 40 do złr. 1 ct. 50. — Pyszne obrazy do 
ubrania ścian od 3 do 5 złr. (przedstawiające rozmaite widoki, sceny).— Opo­
ny na białe firanki z drążkami lub bez tychże. — Ozdoby naśladujące każdą 
materyę, malowane, jakby haft do 2ch okien 6 do 30 złr.— Zasłony pieców 
lub kominków, od 3 do 5 ]złr.— Hiszpańskie ściany (Parawany) za część od 
3 do 4 złr., — także Zaluzye deszczułkowe z taśmami, za stopę kwadratową 
50 cent., najnowszej konstrukcyi wyrabiane będą.

Opakowanie i inne dodatki, jako też i Cenniki bezpłatnie. Zamówienia 
za pobraniem należytości pocztą, szybko wykonywa Fabryka w W i e d n i u  
Wienstrasse Nr. 37. (964-3-ś)T

dach w aptece p. Franzosa-,.w P o z n a n iu .  
I w aptece p. Elsnera. (ao—1«)

Eau de Helise de Cannes,
pana Boy er przy ulicy Taranne N. łL  
Woda z r o ś l i n y ,  zwanej min- 
downiklem karmelickim, nagro­
dzona medalem na Powszechnej Wystawie 

w Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i uży­

wany w Paryżu przeciw cholerze, apopl-" 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migre­
nom, boleści i rznięciu w żołądku, niestra­
wności i  t. p . (568 10-12)

Dostać można w Krakowie w aptece 
!p. Brunona Miczyńskiego i we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza.

w  Piątek druga zmiana!

POD Z A M K I E k ,

Otwarcie słynnej 
fotegraSeineJ 

W y . t a w y  
L t t d w .  t  o t t e e  vj

2 F r a ń  cy i .

Żelazne Meble ogrodowe
składane w najnowszym kształcie:

1  Z lP . 9 0  ct*  wytworny, modny, skfadany 
żelazny stonek ogrodowy,

9  Z łr .  wytworna fowka żelazna ogrodowa,
prócz tego są stoły, fotele i wszelkie insze ogrodowe lub pawilonowe meble 
po najtańszych cenach, a to na składzie w Fabryce mebli żelaznych Anto­
niego BrO.il W W i e d n i u ,  Alsergrund Hahngasse N. 6. —  Skład znaj­
duje się na Kolowratring Nr. 10. — Zamiejscowe zamówienia szybko się wy- 
konywują. ___________________ ___________ ______  (900-4-Hi

Wystawa ta optyczno-fotograficzna, składa- 
I dająca się z 1.000 widoków, w wieczór 80u 
płomieniami gazowemi oświetlona, jest jedy­
ną w swym rodzaju największą w Europie.

Wystawa ta składa się z dwóch wytwor­
nie przybranych i wygodnie urządzonych Sal.

I. Sala: Najnowsze wynalazki niezrówna­
nych Aleotoskopó w, które na ostatniej Wysta­
wie Londyńskiej wielkim złotym medalem

| zaszczycone zostały. (944-4-)
II. Sala: świat w miniaturze.
W s tę p  od osoby 30 cent. —  Dzieci do lat

110 płacą 10 cent. — Abonament na cały 
czas pobytu tutąj, rozumie się z trzechrazo- 
wemi odmianami obrazów aleotoskopowych 

180 cent. — Abonament dla dzieci, 40  cent.

Gieionkami Drukarni , CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukami, Seweryn Dobrzański.


